Nr. 430. (Wydanie popołndniowe). 


Prenumerata Wynosi: 


wa Lwowie: 


mies'gerajs 2 kerony; —- za dwurazową dostawą de dema 


dopłaca się (0 halerzy; 
na prowinej!i: 
g jednerazową przesyłką! 


z dwurezową urzesylką : 


Jili 


recznie . . 86 K — h | rocznie. . 38 K — k 
kwartalnie , 7 „50, | kwartalnie. 3 
miasięcznie 2 „50, | miesięcznie BR, -—- . 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fem. 
W innych krajach miesięcznie 4 F? 
HRąqkopisów Redakcja mic wraca 
Addres: „KGzisunik Poieki* — iww, piao Marjaaki - 7. 


Telefc.n Nr. 151 


Przed wieeem młndzieży żyńew- 
skiej. 
Lwów 14 października. 

I. Kwestja żydowska... Ileżto najświetniej- 
szych piór, najsilachetniejszych porywów, naj- 
wymowniejszych argumentów zużyto, by roz- 
wiązać ten wężeł gordyjszi, wpleciony w nasze 
spoleczeństwo i nie dostrajający się do naszych 
dążeń i celów... 

Rzesza wyznawców 
skoncentrowana na całym obszarze dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej, musiała oczywiście 
zsprzątać umysły tych, którzy widzieli w niej 
organizację spoleczrą, odmienną od naszej, a 
koniecznością dziejową zmuszoną do współbytu. 
Chodziło głównie o to, by tym masom zape- 
wnić byt, oparty nie o wyzysk, lecz o pracę 
rcalaą, obywatelską. Dalej chodziło o to, by 
z duszy żyda wytrzebić pierwiastki ujemne, na- 
gromadzone wśród wiekowej włóczęgi po świe- 
cie. Średniowiecze bowiem wraz z swą organi- 
zacją stanową spowodowało, iż żydowi odebra- 
no możność pracy fizycznej, zaś główną jego 
działalaość skierowano na polo spekulacji ściśle 
umysłowej. Tem samem pozwolono mu wy- 
subtelnić do niezwyklego stopnia wrodzony mu 
już spryt, opanować rynki handlowe świata, 
wzbogacać się na tle wyzysku i lichwy, a tem- 
samem pasorzytoweć na obcem ciele, od którego 
go oddzielała chińskim murem zarówno tra- 
dycja, jak i wyznanie, którego z nieprzepartą 
mecą żyd się trzymał. Tak bylo przez caly czas 
wieków średnich i większą część mowszych. 

Sytuacja się zmieniła z cbwilą, kiedy wspól- 
ezesna kuliura, zdobycze wiedzy i postępu, kli- 
nem się wbijać poczęły w masy żydowskie, 
skupiona dotąd w gettach i niedostępne dotych- 
ezas dla wszelkej pracy cywilizacyjnej. Jednclita 
dotąd masa poczęła się dzielić na dwa obozy. 
Z początku niezaacznie, polem tem gwałtowniej, 
rysować się począł ów zwarty zastęp żydowstwa. 
Część jedna pozostała nadal w formach, przy- 
jętych w czasach średniowiecznych, nie zmie- 
niając ni trybu Życia, ni sposobu zarobkowa- 
nia, ni wreszcie zapatrywań — druga zaś sta- 
rala się dostroić do ducha czasu, dzpasować do 
etoczenia. Żyd, obdarzony niezwykłym sprytem 
i pomysłowością, latwo znalazł wyjście z tru- 
dnej sytnacji asymiłatorskiej: powierzchownie 
paznel nstrój społeczeństwa, wśród „którego mu 
żyć wypadle, zewnętrznie, strojem i obyczajem, 
upedobnił się do otoczenia, i iak powstał typ 
przeobrażonego Żyda współczesnego. Żyd-Nie- 
miec, żyd-Francuz, żyd-Polak — to płody tej 
mate morfozy. 

Niezależnie jednak od tego przeobrażenia 
pewnej części żydowstwa, zachowala cześć 
druga swą pierwotną gheltowską bytność. Nie 
wpuszezając ni promienia światła do ciemnicy, 
wśród której ci ludzie żyją, potrafili utrzymeć 
dawny obyczaj, rytuał, strój. 

Z takich dwóch warstw sklada się rzesza 
żydowska. W zarysie tym n'e podobna oczy- 
wista wystczególnić specjalnie, co różni żyda 
postępowego od żyda-chasyda, co ich łączy i co 
do wspólnej akcji zespała. 

Chodzi o to, jaki stosunek żydowstwa do 
otoczenia — tym razem społeczeństwa polskie- 
go — powinien zaistnieć, by z jednej strony 
żyd nie stawał się czynnikiem destrukcyjnym 
w kulturnem życiu narodu polskiego, z drugiej 
z:ś strony otoczenie nie gwalciło praw jego, 
jako współobywatela. 

Otóż dwie zasadnicze formy współżycia 
wyloniły się w ciągu wieków. Jedna oparta za 
w.-pólneści pracy, wspólnsś i interssów i dą- 
żeń — druga na separatyźmie. Jedna — to 
prąd asymilacyjny, — druga — syonistyczny, 
Jedna powiada: żyd uczciwy, pracowity, su- 
mienny, jest tak samo obywatelem kraju, jak 
każdy inny; druga glosi: żyd nigdy wśród 
społeczeństwa obcego n'e potrafi być szczerym, 
powinien zatem się wyudrębnić. 

S»ojrzay obu tym fermom zasadniczym 
kacznie w oczy. 


religji  mojżeszowej, 


wychodzi 2 razy dziennie. 


"Prąd asymilacyjny.  Kwestja niezmiernie tru- 
dna, którą rozwiązać może wiek pracy. Dzisiaj, 
powiedzmy otwarcie, nawet żyd-ssymilator nie 
czuje się w głębi duszy Polakiem. Dlaczego? 
Oto, dzieli go przedewszystkiem wyznanie, które 
dla żyda stanowi zarazem system narodowo- 
polityczny. Wy.nanie tak głęboko wkorzeniło się 
zarówno w ustrój jego psychiczny, jak i fizy- 
czny, iż żadnym aktem chrztu zetrzeć tego nie 
można. Zanadło wielką rolę odgrywa tu ustrój 
atawistyczny i trzeba pracy wieków, by to wy- 
korzenić. 

Jeżeli jednak nie Polakiem w ścisłem zna- 
czeniu wyraiu, to obywatelem polskim, 
iotegralnym czynnikiem politycznego organizmu 
polskiego żyd być powinien i może; asymilacja, 
w tym kierunku prowadzona, posiada bezwa- 
runkowo rację bytu i widoki powodzenia. 

A teraz spejrzmy na formę drugą: dążność 
separatystyczną. 

Obserwując bacznie rucb syoniatyczny, mo- 
żemy łatwo wydzielić zeń dwa piewiastki; ideal- 
ny i realny, praktyczny. 

Pierwszy jest odwieczny, jest następstwem 
dziejowego faktu grany samodzielności narodo- 
wej, utraty ojczyzny. Idealny ten syonizm za- 
przątał umysły wielu myślicieli i poetów, upo- 
staciowany jako „żyd wieczny tułacz,* teskniący 
i marzący o tej utraconej ojczyźnie, o Syonie, o 
świątyni palestyńskiej, o murach jerozołimskich, 
pnących się ku niebu, hen! za siedmioma rzeka- 
mi, siedmioma górami... Uczucie to wysace al- 
truistyczne, przepojone wielsą  poetycznością, 
nastręczyło wielu tematów natchnicnym du- 
szom — jest jednakowoż nawskroś utopijnem. 
Toteż ci przewódcy syonistyczni, którzy wyzysku- 
jąc wrodzodą Żżydowi tęsknotę za samodzielną 
ojczyzną, wmawiają weń możliwość realnego jej 
uzyskania — popełniają nieuczciwcść mie do 
wybaczenia ! 

Lecz nie dajmy się omamić tak- 
tyce przywódców syonistycznych: u- 
żywają oni „Syonu*, „Palestyny*, „oj- 
czyzny* jako wabika, by pod tą osło- 
ną przemycić w umysly jednostek 
mało uświadomionych właściwe ten- 
dencje ruchu sycnistycznego. 

Jakież to są tendencje? Nie wahamy się po- 
wiedzieć: nawskróś wsteczne. Chodzi im 
o zacieśnienie węzłów z masą Żydowską, nie 
przystępną dla wszelkiego działania kulturalnego, 
o rzucenie pomostu między inteligentnym, zeuro- 
peizowanym żydem a chalłatowcem. A pomo- 
stem tym ma być Syon. 

Wiedząc doskonale, że „Syon* to fantas- 
magorja, popełniają to etyczne oszustwo, iż ży- 
dowi każą weń wierzyć. 

Jako drogę wiodącą do celu, obrali wspo- 
maganie i wywoływanie z duszy żyda iastyn- 
któw rasowych. Wiedzą (choć się do tego nie 
przyznają), że naredowości żydowskiej nie ma, 
że jest tylko rasa, starannie wśród wiekowej 
tułaczki pielęgnowana i od postronnych wply- 
wów ochraniana. Iastynkta te rasowe pragną 
rozwielmożnić, wybić na plan pierwszy i w ten 
sposób wyodrębnić żyda od ctoczenia. Boć 
oczywista: żyd wówczas tylko jest możliwy 
wśród otoczenia, jeśli jest uspołecznieny, jeśli 
się dostroil do wymogów kulturalnych danej 
społeczności. Jeśli zaś — jak to chcą syoniści 
— instynkta rasowe wezmą w nim górę, to 
tem samem uniemożliwi się wśród swego oto- 
czenia, odpadnie od pnia, na którym bytował. 
potworzy odrębne organizacje. Jak ta organi- 
zacja wyglądać będzie, z tego sobie sprawy nie 
zdają syoniści. Cóż ich to obchodzi? Oni chcą 
separatyzmu, a o urządzeniu przyszłego Życia 
nie myślą. 

Niebezpieczeństwo, jazie stąd plynie dia 
kultury polskiej, jest niezmiernej doniosłości. 
Boć wytworzenie odrębnej organizacji, wrogiej 
otoczeniu, wśród Polaków, równać się może 
powstaniu wrzodu na zdrowem ciele. Sprawa 
żydowska, której prowodyrzy syonistyczni, gwal- 
tem sterają się nadać piętno walki narodowo- 
ściowej, hal nawet ultranacjonalistyczn=j, by- 
laby nie tak groźną, gdyby nie ta okoliczność, 
iż po pierwsze: na cbszarze Polski przemieszkuje 


| przeważająca więb szość żydów wogóle, a po 


wtóre, iż wszelkie starcia tego rodzaju, starcia, 
w których, jako broni używa się jadu, szkalo- 
wań i eksiluzywności, temsamem osłabić muszą 
ewolucję danego spoleczeństwa ku postępowi. 

Z tych tedy przyczyn uważać należy syo- 
nizm, jako przejaw społeczny o niezmiernej do- 
niosłrści i tę miarę doń przykładając, tępić i 
trzebić go do gruntu. 

Zlekcewaźenie syonistycznego ruchu w chwili, 
kiedy znajduje się jeszcze w powijakach, byłoby 
grzechem steasznym... 


Borytel przed wyhoreami. 


(Od naszego korespondenta.) 
Rożniatów 7 paźłlziernika. 

W niedzielę 5 b. m. ks. Bobaczewski, po- 
sel na sejm krajowy, zlożył w Rożniatowie spra- 
wozdanie z działalaości swojej w sejmie. 

W sali tutejszego hotelu, p. Heissmana, 
zgromadziło się kilkudziesięciu włościan z Ro- 
żniatowa i z okolicy, tudzież kilbu ruskich księ- 
ży. Przewodniczył na zgromadzeniu tutejszy no- 
tarjusz p. Pawlisz, a objaśniwszy, w jakim celu 
zwołał ks. Bohaczewski swoich wyborców, udzie- 
lil temuż głosu. 

Nie chcemy krytykować mowy ks. Boha- 
czewskiego, lecz stanowczo musimy się zastrzedz 
przeciw ujadaniu tego posia na naredowość 
polską! Cała mowa tego pana była naszpiko- 
wana zjadłiwością wobec tego, co polskie. 

Sądzimy, że poseł zwcełując swoich wybor- 
ców, powinien na zgromadzeniu zdać sprawę 
ze swoich działalności, czy to w sejmie, czy też 
w parlamencie. Ks. Bshaczewski jednak nie 
mogąc wykazać, co zdziałal dobrego dla swego 
narodu, wykrztusił calą falę swej nienawiści i 
wrogiego usposobienia przeciw Polakom. 

Przez dwie gadziny płótł ks posel andro- 
ny i tumanił swój „ludek“, co mu tylko ślina 
na język przyniosła. I tak : wspomniał, że na 
założenie kólek rolniczych przeznaczył sejm i 
kraj dla zachodniej Galicji 13 miljonów koron, 
zaś dla wschodniej tylko 4 kor., a jak to pó- 
Źniej sam sprostował, tylko 4000 kor. 

Następnie podonió:ł, że miljony wyrzuca 
kraj na regulowanie rzek w zachodniej Galicji, 
zaś we wschodniej Galicji uchwalono tylko ko- 
ryto Dniestru uregulować, a to dlatego, że — 
jak powiada ksiądz poseł — Daiestr przepływa 
przez grunta polskich obywateli, otóż tylko oni 
będą mieli z tego korzyści, Rusini zaś nie od- 
niosą żadnej korzyści. 

Nadmienił dalej ks. Bohaczewski, że poało- 
wie ruscy domagali się w sejmie utworzenia 
ruskiego gimnazjum w Stanisławowie, na co 
otrzymali od rządu zapewnienie, że olwartem 
zostanie już z dniem 1 września b. r., wskutek 
zabiegów jednak — jak się wyraził — „pan- 
ków polskich", nie otworzono tego gimna- 
zjum, a w zamian za to otrzymali Polacy aż 
trzy gimnazja, a to: w Rzeszowie, Tarnowie 
i Pczemyś'u! (Co za bezczelne kłamstwo !) 

Zarżucił następnie polskiej — jak po- 
wiada — radzie szkolnej krajowej, że zakarala 
śpiewać ruskie pieśni cerkiewne, „poleciła 
zaś śpiewać w ruskich szkcłach ludowych pol- 
skie krakowiaki. (Chyba może w tej gmi- 
nie, w której pan possł był pisarzem gromadz- 
kim przez 6 lat). 

Irytuje dalej ks. Bohaczewskiego, że go 
ignorują w sejmie panowie, a to: pp. Cieński, 
Kozłowski i pp. Abrahaisowicze. Wreszcie mó- 
wi z patosem: „panok Cieńskij hadaje, szczo 
win je korełom polskim*. 

W toku swego sprawozdania poselskiego 
nadmienił o ustawie łowieckiej, w której zarzu- 
cil polskiej szlachcie, że żąda od chlepów, by 
jej karmili zwierzynę leśną, jak dziki i nie- 
dźwiedzie, gdyż inaczej nie moglaby uływać 
przyjemności polowania, a co najzabawniejszem 
było i co scharakteryzowało wychowanie do- 
mowe pana posła, że panowie obywatele, wy- 
jeżdżając w okolicę Rożniatowa na polowanie 
na dziki, nabili strzelby ś!epymi nabojami 
(strzelb nie nabija się wcale w podróży!) — 
przez co chciał powiedzieć, że panowie pozor- 


nie tylko wyjechali na polowanie, 
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Wę Lwiwie Środa dnia 5 października 1902 r. 
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Rok XXXV. 


OgłczzoBia. 


ga jedes wiersz pelitewy albe jage miejsco 20 halerzy 

Za jedem wiersz petitewy w rubryca IVadeslam: 48 halarzy 

Orebne oglaszeniz pa 8 halerzo ta słowo 
egioszenie 30 halerzy. 

Panliesienia e ślubach, zaręczynach | imme prywalne ku 
uunikaty pe Hromice za jeden wiers: p:iiiewy 
80 halerzy. 


Mzjme!'aleca 


Namer pojedynczy : 


we Lwawie: ax prowincji: 
gerammy . £ halerze | poranmy . 5 baleny 
wieczorny B halerzy | wieczerny . 18 halemy 


uspokoić. Wreszcie powiada: „oden panok do 


mene skazaw: czekaj par, ja im (dzikom) 
dam w..." 
Sądzimy, że takie wyrazy nie były na 


miejscu, a tembardziej nie powinay paść z ust 


osoby duchownej, wobec włościan i ioteli- 
gencji. 
Przestrzega następnie sejm, że w razie 


nieprzyjęcia żądeń Rusinów, wyniknie bójka na 
pięści, p. Bohaczewski zaś sam przyznaje, ża bę- 
dzie walczył w obronie swego narodu do osta- 
tniej kropli krwi. 

Moglibyśmy więcej szczegółów głupich i 
bez myśli wypowiedzianych przytoczyć, jedna- 
kowoż sądzimy, że wyżej przyteczone fakty 
w „dobrem“ świetle przedstawią ks. pesla. 

Uwagi godną była ta okoliczność, że pa- 
nowie wyborcy, składający się tylko z chlo- 
pów i księży ruskicb, nie bardzo byli porwani 
tą mową i nie bardzo  spieszyli się z wyraże- 
niem mu wotum ufności. 

W końcu wniósł jeden z wyborców inter- 
pelację, by ks. poseł poruszył w sejmie, że ży- 
dzi dolewają wody do „horilky, ba duże doro- 
ha, taj ne mocna*. Po otrzymaniu od ks. Bo- 
haczewskiego zapewnienia, że dołoży usilnych 
starań, by zadeść się stało życzeniu interpelan- 
la, huknęło bractwo księdzu posłowi „Mnohaja 
ita“. 

Naszem zdaniem, powinien gr. kat. kon- 
systerz zwrócić uwagę ks. Bohaczewskiego, by 
się hamował w swoich  polakożerczych wywo- 
dach, nie napadal na narodowość polską, nie 
przekręcal faktów i baczył na swój stan du- 
chowny, tem bardziej, że jest: rzecznikiem pi- 
sma świętego: kochaj bliźniego, jak siebie 
samego. 

Że pana posła klnje w oczy naród polski 
i redby go Zniszczyć, to ostatecznie „wolno psu 
szczekać do księżyca*, ale powinien to mieć na 
uwadze, że nie otrzymał mandatu z rąk wło- 
ścian na to, by rzucał obelgi na szlachtę i na- 
ród polski, by cieszył się z tego, że naród 
polski jęczy pod zaborem pruskim i moskiew- 
skim, bo tem nie poprawi doli narodu ruskie- 
go i jako słynny agitator strejkowy, wtrąci ten 
biedny lud jeszcze w większą nędzę. 


Włoski „Schulverein“, 


(„Towarzystwo Dante Alighieri"). 
Rzym 10 pażdziernika. 

Podobnie do wszechniemieckiego Schulre- 
reinu w Austrji, czerpiącego, jak wiadomo, 
gros funduszów swoich z Niemiec, mają i Włosi 
towarzystwo liczne i nizmieraie czynne, które 
operuje wyłącznie poza granicami królestwa. 
Nazywa się ono „Ścciela Dante Alighieri", 
a glównem jego zadaniem jest szerzenie języka 
wloskiego i poczucia przynależności do Italji, 
nietylko np. wśród ludności włoskiego pocho- 
dzania w granicach sprzymierzonej Austrji, jak 
np. w Tryjeście, Trydencie, Tyrołu południo- 
wym, ale także tam, gdzie tubylczą jest ludność 
słowiańska, jak np. w Dalmacji i na ca- 
lem pobrzeżu Adrji. Pogadto sięga ono propa- 
gandą swoją także poza morza, do Ameryki 
południowej i Afryki. — Otóż towarzystwo 
to odbyłe niedawno w Sienie swój kon- 
gres doroczny. Zegaił go podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych, A'fred Ba c- 
celli, wskazując na postępy szerzenia się ję- 
zyka wloskiego za granicą, zwłaszcza zaś w kra- 
jach zamorskich. W latwo zrozumiałej skro- 
mności swojej, pominął mowca milczeniem, iż 
właśnie jego to gorliwości i zasługom przyznać 
można Znaczną część tych sukcesów włoszczy- 
zny w świecie cywilizowanym. Jak wiadomo, 
Baccelli jest cenionym wszędzie pisarzem, przy- 
tem zaś gorącym patrjotą włoskim i niestrudzo- 
nym w zabiegach działaczem narodowym. 

Ze wszystkich punktów pregramu kongresu, 
najbardziej interesującym był referat statysty- 
czny historyka Villari'ego, prezesa Tow. Dan- 
tego, o teraźniejszym stanie ruchu i czynności 
tego. stowarzyszenia. Wedle niego, proces sze- 
rzenia się języka i kultury włoskiej, postepoje 


by chłopów | 


korzystnie: na Malcie, w Brazylji (»dzie z po- 
mocą rządu ufundowano liczne szkoly włoskie), 
w Rjece (gdzie zaowu wladze węgierskie wzięły 
„właszczyznę* pod swoją opieke) — wreszcie 
w Tryjeście, który mimo, że leży w pośrodku 
mas słowiańskich — tyle przecież posiada wło- 
skiej energji asymiłacyjnej (?), że przybywający 
tam Chorwaci i inni obcokrajowcy, w krótkim cza- 
sie włoszczeją! A co najdziwniejsze — jak to zazna- 
cza sam referent — że zwłoazczeni stają aię najczę- 
ściej najzapaleńszymi „italienissimi*! Nas Polaków 
to nie dziwi wcale, bo sami wiemy o tem dobrze, 
to na podstawie wiekowych doświadczeń na- 
szych z tymi żywiolami obcoplemiennymi, które 
przez dluższy pobyt w Pelsce zupełnie się spol- 
szczyły i z ich szeregów wychedzili najzasłu- 
Żeńsi nieraz dla sprawy narodowej patrjoci. — 
Wracając do referatu historyka Vllari'ego, na 
poparcie swego twierdzenia, przytacza on przy- 
klad pewnej red'iny słowiańskiej, w Tryjeście 
osiadłej, której dzieci rozmawiają już ze swymi 
rodzicami tylko po włosku. A ponieważ ci osta- 
tni znów tego języka nie rozumieią, więc mu- 
sieli przyjąć sobie tłumacza, względnie uczyć się 
po włosku, aby módz ze swymi dziećmi się po- 
rozumiewać! 

Gorzej natomiast — a nawet calkiem źle — 
stei sprawa włoszczyzny w Argentynie, Tunisie, 
peludniowym Tyrolu i Dalmacji W Argentynie 
— napelnionej, jak wiadomo, Włacbami — nie 
da się wiele zrabić w tej mierze, gdyż Włosi 
tamtejsi bardzo szybko wyrzekają się swej mo- 
wy ojezystej. W Tunisie zaów Francuzi 
nie zaniedbnją niczego, byle gnębić włoszczyznę. 
Ludność włeska wzrasta tam wprawdzie, wsze- 
lakoż rząd francuski nie pozwala na otwie- 
ranie szkół nowych i rodzice Włosi bywają zmu- 
szani do posełania swych dzieci do szkół fran- 
cuskich. Odmawisją także ważności wloskieh 
dyplomów uniwersyteckich. 

W takiej M.rsylji żyje 100000 Włochów, 
a nie mają ani jednej szk>ły! Ta nietolerancja 
potężnej „siostrzycy* włeskirj, nie wywołała je- 
daak ani słowa potępienia z ust referenta. 
Gorzkie natomiast wyrzuty skierował przeciw 
władzom austrjackim w połuda. Tyrolu (Tren- 
tins), gdzie włoszezyzna nadaremnie opiera mę 
nawałnicy niemieckiej. Skutkiem admioiatraeyj- 
nej jedaości południowego Tyrolu z północnym, 
Włosi pozostają tam w mniejszości i bywają 
coraz natarczywiej przez „pr”edsiębiorczych Te- 
desków* zewsząd osaczani. Np. w mieście Try- 
dencie o 22800 m. żyje — z pominięciem gar- 
nizonu, — tylko 800 Niemców, lecz mają oni 
swe schroniska, szkely elementarne, a nawet 
gimnazjum. Nota bene, do tych szkól niemieckieh 
uczęszcza przeszło 500 dzieci włoskich. Nato- 
miast w Bozea dla z500 ludności włoskiej nie 
ma ani jednej szkoły włoskiej! Nawet w pla- 
cach nauczycielskich panuje krzywdząca różnica: 
niemieccy ludowi nauczyciele pobierają po 2000 
i 3000 zł. (?), włoscy zaś tylko po 400 i 6001— 
D>brze, iż Włosi ns własnej skórze przekonywują 
się teraz, jak to sprawiedliwie Niemcy postępu- 
ją wszędzie, gdzie mają sztuczną przewagę. 

Wszelakoż najęsrzej — zdaniem Villariego 
— stoi sprawa włoska w Dalmacji i na calem 
pobrzeżu adrjatyckiem, gdzie włoszczyzna ustę- 
puje przed naporem słowiańskim. Boga 
dzięki — zauważymy z naszej strony. 


Z dramatów carskiej rodziny. 
(Historja obłąkanego w. księcia.) 

Petersburg 9 października. 
Trzydzieści łat minęło już od chwili, w któ- 
rej jeden z ra „ab uzdolnionych potomków 
Holstein- Gottorpów, w. ks. Mikolaj Konstanty- 
nowicz, rodzony bale cara Aleksandra II, 
wygnany został raz na zawsze ze sfery do- 
stojeństw i wygód, będących z reguly udzialem 
książąt krwi panującej. Zaawanturował się był, 
jako młody, dwudriestodwuletni chłopiec, z ja- 
kąś francuską aktorką, starszą od niego o kilka 
lat, która umiała zawładnąć nim tak silnie, że 
pod wpływem namiętności zmysłowej do tej 
kobiety, dopuścił się zupełnie pospolitej kolizji 
z kodeksem karnym. Chcieli mianowicie oboje 
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Wrz os 


POWIESÓ. 


Na sebodach Markham zaproponowal ko- 
laeję. 

i Spojrzała na Andrzeja ze zgrozą, że przyj- 
mie, że ją jeszcze czeka męczarnia sali restau- 
racyjnej, goraco, zaduch potraw i wyziewów 
trunków, spotkanie znajomych, ale Andrzej się 
wymówił i rozstali się na placu. 

Odetchnęła nareszcie w swym buduarze. 
Oswobodziła się ze strojów i klejnotów, odpra- 
wila służącą i otworzyła list od ojca, który za- 
s'ala w skrzynce pocztowej. 

Papier drżał jej w rękach i skakały litery, 
ala ezytała bleda z wruszenia, pożerała slowa: 

„Meje ko:kane dziecko, miałem w zeszły 
wtorek nielada niespodziankę. Wyobraź sobie, 
Stach Bogucki się odnalazł, wrócił i był u mnie. 
Zmienił się bardzo, szczególnie duchowo. Zdzi- 
czał i sponurzał, mało co z niego wyciągnąć. 
Przywitał mnie sztywnie: chorowałem ! mruknął 
i tyle. Nie spytał o babkę, o ciebie, o nikogo, 
o nic. Siedział zgarbiony ze wzrokiem w ziemi, 
jak wilk. Elcialam mu zdać rachunki z admini- 


' zgarnął i mruknąwszy mi: 


stracji folwarczku. Zaśmiał się, zerwał, papiery 
dziękuję, ukłonił się 
i wyszedl! Dziki człowiek. Szkoda! Za gerący 
był, spłonął i popiół został. Stracony. Dobrze, 
że stara Bogucka nie dożyła tego powrotu!*... 

Kazia nie czytała dalej. Zamknęła oczy, 
odrzuciła glowę na poręcz fotela i jakby zmar- 
twiała. 


Wtem skrzypnęła klamka u drzwi i wszedł 
Andrzej. 

— Narzekasz na zmęczenie, a nie idziesz 
spać! — rzekł, siadając na kanapce. Jakaś ty 
mizerna. To nie karnawał, ale te twoje dobro- 
czynne bieganiny tak cię mięcza! Jak mi tak 
będziesz marnieć, to zabronię. 

Wyprostowała się i rzekła: 

— Otrzymałam list od ojca. Przeczytaj! 

Wziął do rąk. Zrazu trochę znudzony, przy 
pierwszych słowach brwi zmarszczył i tak już 
chmurny doczytał końca. Potem przejrzał raz 
jeszcze i dziwnie się uśmiechnął. Oddał jej pa- 
pier, sięgnął do kieszeni podał jej w zamian 
kopertę czerwoną, mocno pachnącą. 

— A ty przeczytaj to — rzekl zapalając 
papierosa. 

Było tam kilka słów po francusku, bez na- 
główka i podpisu, ale treści tak erotycznej, że 
zwróciła mu ze wstrętem. 

Roześmiał się. 

— ŻZeszły się, jak obstalowane... 
tedy ten twój ideal, a ja mam oświadczyny od 


Wrócił 


Jarłcwej. Szkoda, że nie wcześniej. Teraz nie 
mam ochoty... 

Milczała, ze wzrokiem wbitym w ziemię, ze 
splecicnemi na kolanach rękoma. 

Trochę urażony tem milczeniem dodał: 

— No i chyba ty już się ze mną pogodzi- 
łaś i losu byś nie zmieniła. Mogę figurować na 
wystawie inwentarza, jako: wzór męża! Gdy- 
byś ty byla cokolwiek mniej apatyczna, czuję, 
żebym się w tobie rozkochał. Tymczasem, za- 
czynam się z tobą godzić i na razie innej nie 
chcę. No, rzuć ten list i kładź się spać. Będziesz 
na balu źle wyglądać. Czy mam cię zanieść do 
sypialni? — dodał, wstając. 

Zerwala się z fotela i słowa nie mówiąc, 
wzięła świecę z biurka i wyszła. 

Nazajutrz czula się tak niezdrowa i słabs, 
że zapragnęła po raz pierwszy w życiu leżeć, 
spocząć. Ale po chwili pasowania się z niezno- 
śną niemocą, wstała, wzięła proszek chininy, 
orzeżwila się chłodną kąpielą i poszła do zwy- 
kłych zajęć. 

— Za:pałaś, córuś ! Dobrze, będziesz „frisch“ 
na bal! — powitał ją prezes. 

Andrzej czytal Kurjera i rzekł : 

— Węg'el znowu zdrożał, Markham się 
uparł nie robić kontraktu. Teraz nas rznąć bę- 
dą, jak sami zechcą. 

— A biedacy chyba zamarzną wszyscy !— 
wes'chnęla Kazia. — Znowu dziś 12 stopni 
mrozu. 


— Nie wychodź na ten ziąb. Ty się do | znaleść, więc go instalnję niniejszem, spokojny, się do | 
prawdy napytasz biedy po tych norach i naro- 
bisz nam dopiero ambarasu | 

— Muszę wyjść chociażby do lecznicy. 
'Toć tam tlok będzie dzisiaj, a doktor się zmie- 
nia. Nie wiem jeszcze, kogo mi Downar wy- 
najdzie. 

Andrzej coś zamruczał, ale go zwyżka wę- 
gla pochłanielai chciał się o tem z Markhamem 
rozmówić ; spajrzał na zegarek. 

— Zastanę go jeszcze na dworcu! —rzekl, 
kończąc śpiesznie kawę i wyszedl. 

Prezes mial jakąś sesję, także się śpie- 
szył, a wnet potem i Kazia wyszła do lecznicy. 

Jak przewidywała, tlok byl. 

— Dsktor jest? — spytala zdziwiona do- 
zorczyni. 

— Jest, jakiś nowy, z listem od profesora 
Downara. List zostawił i zaraz się wziął do ro- 
boty. A tak starannie chodzi koło nich, jakby 
hrabiami byli. 

Podała jej list i Kezia weszła do gabi- 
netu, gdzie po konsultacji zalatwiano ma- 
terjalne potrzeby pacjentów. Rozerwała ko- 
pertę : 

„Szanowna pani! — Okazuje się, że zaszło 
nieporozumienie i pomyłka. Mój protegowany, 
doktor Bogucki, upewnił mnie, że ani narze- 
czonej w kraju nie zostawil, ani pani zna. Po- 
sada i zajęcie bardzo mu się podoba, a że i ja 
jestem pewny, iż odpowiedniejszego nie sposób 


znaleść, więc go instalnję niniejszem, spokojny, 
i ten zaufania nie zawiedzie. Proszę się nie 
zrażać jego sposobem obejścia; szorstki jest i 
ponury, ale rzecz swoją zna, a wartość cha- 
rakteru wynagrodzi brak form. Downar". 

Kazia, przeczytawszy, otworzyła drzwi do 
malego pokoiku biura samej Ramszycowej i po- 
leciła dozorczyni poprosić dokt.ra. 

Wszedł po dość długiem oczekiwaniu i azty- 
wnie się uklonil. 

— Bogucki! — mruknął i spojrzał na nią 


przelotnie. 
— Dlaczego pan skłamał, że mnie pan 
nie zna? — spytala rozpacznie. — Czy pan 


zapomniał, czy pan się mści, czy pan mną po- 
gardza? Nie zasłużyłam na to. I poco pan to 
przyszedi ? 

— Nie mam przyjemności znać pani. Przy- 
szedłem z polecenia profesora Downara na po- 
sadę, która odpowiada moim celom i idei. Czy 
pani nie życzy sobie, żebym tu pozostał ? 
W takim razie usunę s'ę, tylko dziś jeszcze 
zalatwię pacjentów ; to mój obowiązek. Chery, 
tembardziej nędzart, nie powinien czekać do 
jutra. 

Zwrócił się, by odejść. 

— Stachu! — wyrwało się jej mime- 
wiedzy. 

Zły ogień zapałał w oczach Boguckiege. 
Taka zaciętość i niechęć, że jęknęła, jakby etrzy- 
mała uderzenie bolesne.. 


umknąć gdzieś zagranicę, aby spokajnie i bez- 
piecznie módz oddawać się swym uczuciom, 
lecz do tego potrzebą było dużo, dużo pienię- 
dzy... Wówczas w. ks, Mikołaj, aby przyjść 
w posiadanie znacznych funduszów, podobno 
sfalszowal podpis stryja swego, cara Aleksan- 
dra II. W dodzstkun na jego nieszczęście, ober- 
poliemajster gen. Trepow, zamiast zwrócić się 
z deniesieniem o tym skandalu do rodziców zbłą- 
kanego młodzieńca, poszedł wprost z tem do cara. 
Aleksander II, niesłychanie surowy i nieublaga- 
ny na punkcie ambicji rodowej, wydał wyrok 
krótki: „Precz z nimi jak najdalej cd Petera: 
burga!“ Opowiadaią, że pomiędzy braćmi, ca- 
rem i w. ks. Konstantyn, ojcem lekkoducba, 
przysło wtedy w pałacu zimowym do wzru 
szającej a nawet gwałtownej sceny. Tc} w obu 
płynęla krew porywczego Mikołaja I! Lez Ale- 
ksander był niewzruszony. Skazany na binicię 
ze stolicy svnowiec, musiał zrzucić z siebie 
świetny mundur gwardyjskicgo oficera i udać 
sę niezwłocznie na Krym, do wyznaczonej dlań 
miejscowości. Rozpacz matki jego, której był 
ulubieńcem, nie miała granic i od tej pory da- 
towała się też duszna nienawiść w. księżnej 
Konstantowej do zbyt gorliwego urzędnika 
za te, iż zapomniał o matce, spiesząc do casa 
„Z jezykiem“, 

Z małą świtą opuścił Mikolaj pewnego po- 
ranku Petersburg, aby tu już nigdy nie wrócić. 
Im'ę jego zostało wykreś'one, na rozkaz carski, 
z listy redzinnej, zakazaną była wszelza nawet 
wzmianka o „marnotrawnym synu*. Ogół ro- 
syjski i europejski przez jakiś czas zajmował 
się tym skand:lem na carskim dworze, potem 
zapanowała głusza o „bobaterze* tej afery ro- 
dzimncj, wreszcie z+pomoian? nawet, że w. ks. 
Mikcłaj Konstantycowicz wogóle żyje... Lecz 
w Krymie nie dano mu długo popasać. Przy- 
szedl rozkaz, aby go wytransportowane do 
Orenburga. Tam, na dalek:ej, zimnej półnccy, 
wiedziony czy to pragnieniem dotuczenia ecaro- 
wi, czy też może istotną miłością, dość, że po- 
stanowil zaśiubić córkę miejscowego policmaj- 
stra. Krok ten oczywiście pozbawił go resztek 
laski carskiej i możliwości jakiegoś przebacze- 
nia. Jakby za nową karę, przeniesiono go 
wkrótce do Taszkientu. Tam zajął dwuziętrowy, 
wygodny d.m mieszkalny, urządził się w nim 
do-tatni» i rozpoczął zupełnie wzorowe życie 
rodzinne. Materialae środki jeg” oczywiście po- 
zwalały mu na ło. Ze strony peńitwa mi:ł 
apanażs w sumie 84000 rubli rocznie, oprócz 
tego znaczne dochody z ruzległych dóbr r: dzin- 
nych. Przytłaczającą jednostajność i nudę w ta- 
zim cdludnym Taszxiencie, który wtedy jeszcze 
nie bsł tem, czem jest dzisiaj, urozmairał sabie 
młody banita wycieczkami do rozmaitych ma 
lyrh szczepów azjatyckich, gdzie naturalnie 
przyjmowano go z henorami przepisanymi dla 
członka carskiej rodzny i obsypywano różno- 
rodnymi podarkami, za które on ze swej strony 
sowicie za} sze się odpłacal. 

Tak spływały mu lata pośród ustawicznej 
nadzei, że w Petersburgu przecież mu przeba- 
czą w końcu i będzie mógł wrócić na lona ro 
dziny. Lecz nadzieja ta byla płonną. Na śoniec, 
jakby opętany szaloną tesknicą, pewnego po- 
ranka zniknął połajemrie z Taszkientu i pogo- 
nil nad Newę. Do rodziców, przebywających 
wówrzas w letniej swej rezydencji, w Pawlo- 
wsku pod Petersburgiem, skierował swe kroki. 
Dla nich było oczywiście przerażającą niemal 
nowiną, gdy usłyszeli, że ich syn — whrew 
zakazowi cara — przybył tu z Taszkientu. 
I czy nie chcieli go przyjąć u siebie, czy nie 
mogli — deść, że usłyszał z ust pania aj- 
cowskiego krótki, stanowczy rozkaz, aby nie- 
zwłocznie do Asji powracał. Jedynie ALe 
brat jego, w. ks. Konstanty, nie roógł przenieść 
tego, 
chwilę. Zresztą nie ujrzał nikogo z rodziny. 
Wrół tedy w stepy Azji — do poprzedniego, 
pizygnebiającego swoją monotonją życia. 

W owym jednek czasie przyczepiły się były 
doń jakieś zagadkowe fignry katylinarne, które 
za złota i „dobra slowo“ podejmowały się po- 
średniczyć banicie z Petersburgiem, rodziną, a 
nawet wcęlywowem otoczeniem carskiem. Zrazu 
Mikołaj łudził się, że na tej drodze zdoła wy- 
rcb:é sobie przebaczenie i powrót do ojczyzny, 
lecz po niejakim czasie przekonał się, iż mial 
z oszustami do czynienia. Więc się wyrwał z ich 
sidel... Tymczasem w Petersburzu na tronie ca- 
rów zasiadł Aleksander III, stokroć surowszy 
jeszcze od ojca swego i ani mowy nie było o 
przebłaganiu go na rzecz wygnańca. Pozostalo 
tedy vo dawnemu. 

Z latami jednak zaczął on widocznie na 
zdrowiu szwankować, a niektóre jego czyny 
zdradzały wyraźnie... zboczenie umysłowe. Za 
wskazówką lekarzy, przeniesiono chorego znów 
do Krymu, tym razem już do Balakławy. I za- 
cząl się rozjaśaiać wreszcie ponury horyzont 
życia wygnańca. Car Mutola); pod wpływem 
próśb gorących rodzonej siostry w. księcia, kró- 
lówej greckiej, postanowił zapomnieć o zdarze- 
niach z przed lat 30 i nawet odwidić go za 


aby nie widzieć się z nim bodaj przez. 


pobytu swego w Krymie. W tym też celu, 
wraz Z carem, ma tam udać się także królowa 
Olga i admirał Kasnakow. Ten ostatni, dlugo- 
letni zauf:ny przejaciel nieboszczyka w. ks. 
Kanstantego, jest opiekunem obłąkanego dziś 
M kolaja i wywiera podobno znaczny wpływ 
na chorego. Przebaczenie przyszło tedy — ale 
za późno. Jak tu opowiadają, w. ks. Mikolej 
cierpi na melancholję, z której już nie wyrwie 
się umysł jego... 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjiina Towarzystwo Szkoły ludowej. 


LWÓW 14 sierpnia 

Btau powietrza. Godzina 12 w południe: 
Cieplota +- 10 R. Pogoda. 

Mianowanie. Komisarzem targowym w Sta 
nisławowie mianowała rada miejska p. Antoniego 
B:nacha, weterynarza z Pólwsia zwierzynieckiego 
pod Krakowem. 

Klub obywatelski rady. miejskiej odbył 
wczoraj w ratuszu dłuższą konferencję pod przewo- 
dnictwem dra Głąbińskiego. Zastanawizno się nad 
tem, dlaczego mieszczaństwo w radzie zdołało dotąd 
brać górę nad inteligencją, omawiano program prac 
klubu, zastanawiano się nad potrzebą ulepszeń w go- 
spodarce miejskiej itd. Obrady były poufae. 

Lista zędziów przysięgłych Magistrat o- 
głanza, że pierwotna lista przysięgły h ma rok 1903 
z gminy miasta Lwowa, wyłożona jest w prezydjum 
magistratu przez przeciąg dni 8 od dnia 14 paździer- 
nika do przejrzenia stron interesowanych i ewentu- 
alnych reklamacyj. 

Wykaz sprzedanych realności w sierpnin 
rb. Sprzedał Jan Nude, Franciszkowi Zajączkowskie- 
mu za 988 k. lwh. 1 28/1; Ludwik Świerzyński, 
Edmundowi Swierzyńskiemu, darowizna, Spadzista 3 ; 


Ryfca Donnerowa, Julji Flussowej, darowizna, *"|*,, 


cz real., Stanisława 7; Antoni Franz, Antoninie 
i Felirji Petrym, za 22000 k., parc gr. 2775/2 


i 2776/4; Muhal i Zcfja Jaroszowie, Piotrowi E e- 
richowi, za 6300, lwh. 1671/1; Michał i Zofja Ja- 
roszowie. Janowi i Kstaszynie Kargolom, za 7200 k., 
lwh. 1673]1; Karol Prokopowicz, Michałowi i Marji 
Gałązkom, za 1200 k., 10/72 cz. reala. Torosiewi 
cza 15; Jędrzej awling, Marcie Łucykowej. za 
6003 k.. lk. 15207/, ; Franciszka Kaltowa, Asche- 
rowi Glassowi, za 31.000 k, Zamarstynowska 15A; 
Karolina i Ernest Streifowie, Józefowi Olszewskiemu, 
zamiana, '/, cz. realn. Źólkiewska 73; Juda Gold- 
stern, Heni Schwarz wej ur. Finel, za 14000, Sta- 
rotandetna 7; Jan Makan, Andrzejowi Gołąbowi, za 
20.000 k., lwh. 361] i lwh. 729111; Szymon 
Frey. Andrzejowi Gołąbowi, za 500 k., lwh. 993 
i 996,1V; Andrzej Gołąb, Szymonowi Freyowi, za 
1000 k., Iwh. 994 i 995[IV; Franciszek Zajączko- 
wski i Franciszka Skrzyszewska Henrykowi i Marii 
Rapalskim sa 7400 k., Dwernickiege 11; Juda 
Wachtel, Samuelowi Wachtelowi, za 2141 k., cz. 
realn. Boimów 30; Gella Klapp, Lipie Meilechowi 
Kretzowi, za 2600 k., cz. realn. pl. Krakowski 18; 
Mikcłaj Cieślewicz, Wojciechowi i Annie Pawło 
wskim, za 1160 k; parc, 1619]3 z r. św. Zofji 
30; Marja i Karol Eplerowie, Zofji Łaszczowej za 
46000 k., ul. Dąbrowskiego 8; Mojżesz i Etla 
Liebmanp, Sana. i Esterze B:rach m, za 41.000 t.y 
Aiembeków 4,  Mocbał Makowiaz Grzegorzowi 
i Weronice Guliczyńskim za 5600 k. lwh. 1544/L; 
Józefa Franzowa Włodzimierzowi Grabowieńskiemu 
za 5200 k. parc. z lwh. 1178, 1328 i 1329]1; 
Micbał Semków Wladysławowi Szutkowskiemu aa 
2000 k. Y, cz. real. Mączna 17; Mojżesz Leon 
Flreg Ettelowi Fiiegowi za 5000 k. , real. Cza- 
ckiego 12; Aron Spinadel Sumuelowi Mozesowi 
Spinadel za 600 k. cz. real Blacharska 21; Ludwik 
Tyrowiecz Zygmuntowi Marsrsłkiewiczewi za 32 000 
k. 9/48 cr. realn. lk. 498, 519, 624, 527, 529. 
530, 776, 497, 523, 803, 501 dz. I; Teodozy 
Gold Zygmuntowi Marszałkiewiczowi za 10 000 k. 
1, CZ- powyższych real. Ludwika Tyrowicza i real 
lk. 1360]1. i 10511] ; Katarzzna Kurica Michalinie 
Broniewskiej za 12 000 k. lwh. 969 i 833 dz. IV. ; 
Wydział krajowy Rozalji Exielskiej za 24 000 k. 
Sadownicka 3; Milka Popperowa Dawidowi Jancze 
rowi za 19300 k. Peltewna 1 A.; Szymon Frey 
i Jakób Sńnberstein Andrzejowi Goląbowi za 1000 
k. lwh. 9961V.; Andrzej Gołąb i Jakób Silberstein 
Szymonowi Freyowi za 1000 k. Iwh. 995 IV. 
Wartość komisyj miejskich. Świeża spra- 
wa nadużyć w zakładzie kalek i ubogich św. Łaza- 
rza, odsłoniła znowu jeden z braków w administra- 
cji miejskiej i to niestety w zarządzie fuudacji do 
broczyonej o celach tak szlachetnych, jak zapewnie: 
nie opiekującej i możnej starości podupadłym synom 
tego miasta. Jeżeli przez lata cale  prebendarjusze 
byli wyzyskiwani, a w dodatku traktowani przez 
równego sobie stanem zarządcy, jak zdani na jego 
laskę żebracy, w dziwnem świetle staje komisja, 
która dawniej zakładem św. Łazarza zarządzała, Po- 
mimo calego szacunku, jaki mamy dla nowo wy- 
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branych komisyj —— a jest ich sporo — mie wa- 
hamy się podnieść, że może byłoby właściwe, wy- 
brać jeszcze jakąś komisję, któraby ściśle kontrolo- 
wała czynnoś.i innych komisyj, bo innej rudy nie- 
ma. I jeszcze jedno dodamy: Że sprawa nadułyć 
w zakladzie św. Łazarza nie powinna się zamknąć 
w komisji, ale winna być podniesioną ma pelnej 
radzie i niech ona tam wprowadzi sanację. Sprawy 
bogatej, publicznej fundacji, winne być publiczne 
traktowane. 

Organizacja ` miejskiego biura dobro- 
czynności wkracza na dobrą drogę. Takby sę 
przynajmniej zdawać mogło po wczorajszem posie- 
dzeniu sekcji dobroczyanej, odbytem na ratuszu 
lwowskim Sekrja objawiła wprawdzie życzenie, 
aby ta dawna ob ecanka przecież stała się jak naj- 
rychlej instytucją żywotną — jeśli sę da, to już 
począwszy od Nowego Roku  Uchwałono zaniechać 
dalekich przejażdżek delegatów gminy dla poznania 
urządzeń dobroczyaności publicznej w Saksonji, Au- 
strji niższej, Czechach i t. d,, a jedynie wysłać ra- 
dnego p. Markiewicza i sekretarza magistratu p- 
Bachowskiego do Krakowa, gdzie organizacja taka, 
wzorowana na projekcie lwow skiego statutu 0- 
pieki nad ubogim’ już istcieje i funguje na: feżycie. 
Gdy ci delegaci dobrze się zorjentują w urządze- 
niach Krakowa, sprawa powinna pójść już latwiej i 
szybciej, dotąd bowiem, choć już wiel» przygoto- 
wano, mie odważano się przystępować do kontre- 
tnej roboty właśnie dlatego, że nie bylo ludzi, któ 
rzyby w:dzieli, jak się tę opiekę mad ubogimi wla- 
ściwie wykonywa, względnie wykonywać powinno. 

Odczyt w Czytelni akademickiej. P. dr. 
Jan Szuman, przybywszy na kilka dni z Poznania, 
wygłosi we środę dnia 15 bm. o godzinie 7 w lo- 
kalu Czytelni akademickiej (pasaż Mikolascha Il sch. 
Il p) na posiedzeniu „kólka filozoficznego Czytelni 
akad.* odczyt pod tyt : „Materja ze stanowiska filo- 
zofji*. Po odczycie nastapi dyskusja. O udział prosi 
zarzą] kółka (wstęp wolny). 

Z „Sokoła.“ Z powodu zmienioneg» rozkładu 
jazdy tramwaju elektrycznego, nauka jazdy konnej 
rozpoczynać się będzie z dniem 16 października o 
godz. 7 Zrana, popołudniu zaś godziny nauki pozo- 
stają bez zmiany od godz. 5 7. Opłata dla człon: 
ków wynosi wpisowe 10 koron. m esęcznie B ko- 
ron, uczniowie płacą za lekcję 2 korony, panie za 
lekcję 3 korony : uczniowie Towarzystwa i córki 
członków mają zniżkę o połowę. 

Proces kanoniczny toczy się obecnie w spra: 
wie prezenty na kznonię lwowską, oprółoioną przer 
powołanie ks. biskupa Wałęgi na stolicę biskupią 
w Tarnowie. Oto bowiem zgłosił się do konsystorza 
lwowskiego p Sarjusz Zaleski, urzędnik  namiestni- 
ciwa we Lwowie, z twierdzeniem, że prawo pre- 
zenty na tę kanonię jemu przysługuje, gdyż jest 
on potomkiem w prostej linji tej rodziny Sarjuszów 
Zaleskich ze Sieradzkiego, która przed paru wiekami 
ufundoweła tę kaponię Konsystorz nie uznaje pre- 
tensji p. Zaleskiego i nie przyznaje mu prawa pre- 
zentowania kandydata, wobec czego spór ten będą 
musiały roztrzygnąć wyższe instancje, a tymczasen 
przeszło rok już kanonia ta nie jest obsadzona 
Wisdomo jednak powszechnie, że upatrzonym kan- 
dydatem na nią jest ks. Adam Sapieha. 

Nieporządki na pocztach. Wid cznie, że 
dyrektor poczt p. Seferowicz, nie czytuje Dziennika, 
a tem samem uszła jego uwagi notatka o niepo 
rządkach na pocztach prowincjonalnych, przed paru 
dniami w naszem piśmie zamieszczona ; otrzymujemy 
bowiem świeże zażalenie, tym razem na pocztę 
w Lisku, gdzie perjodycanie giną listy, gazety i ze- 
szyty bibljoteki powieśsiowej, albo przyjdą do rąk 
adresata brudna i z roprzecinanemi kartkami. Ponie- 
waż wiadomo nam doskonale, że ani w ekspe- ycji 
lwowskiej, ani w ambdlansowych wozach, nie mają 
urzędnicy czasu bawić się czytaniem książek i ga- 
zet, nadużycia takie więc muszą się dziać tylko na 
potztach miejscowych i to polecamy ponownej uwa 
dze dyrekcji poczt. 

Drobni handlarze. W sali teatru żydowskie- 
go przy ulicy Jagiellońskiej, odbyły się wczoraj wie- 
czorem ponowne wybory do wydzielu stow. drobnych 
handlarzy. Zgromadzenie było dość burzliwe, bo 
mnóstwo było — jak zwykle — kandydatów do 
ponętnego tytulu „pana prezesa“. Bylo nawet tak, 
że komisarz rządowy dwa razy grozil rozwiązaniem 
zebrania. Ostatecznie udało się jakoś przewodniczą- 
cemu doprowadzić do zgody, a wtedy wybrano pre- 
zesem stowarzyszenia p. Józefa Chowańca, jego za- 
stęncą zaś p. Harnsteina. Między innymi sprawami 
wyrazili zgromadzeni obawę, że w miejsce zniena 
widzonega komisarza targowego Hommego, przeciw 
któremu prowadzi się śledztwo dyscyplinarne, ma 
być upatrzony w magistracia jeszcze gorszy następca. 
Wobec tego postanowili drobni handlarze rozwinąć 
w obronie swoich interesów agitację ma wielką 
skalę. 

Rusini „mojżeszowego wyznania". Na 
półrocze zimowe b. r. kilku słuchaczów na wydziale 
prawniczym i jeden na filozoficznym, zapisali się 
w rodowodach w rubryce wyznanie: „mojżeszowe* . 
w rubryce zaś narodowość: Rusin“. Są to pierwsi 
„Rusini mojżeszowego wyznania” na uniwersytecie 
lwowskim. 

Narady Rusinów. Wczoraj odbył się dalszy 
ciąg konferencji posłów ruskich z Galicji i Bukowiny 
do sejmów i parlamentu. Narady — jak donosi Dało 


-- dotyczyły obecnej sytuacji poliiycznej i taktyki 
parlamentarnej, a trwały przez cały dzień. Omawiano 
ważniejsze sprawy zarówno galicyjskie, jak bukowiń- 
skie. Posłowie ruscy, zasiadający w klubie słowiań: 
skiego centrum w parlamencie, złożyli eświadczenie, 
iż postępować będą solidarnie z klubem ruskim. 

Czy to także krzywda ruska? Czytamy 
w Pis dświcie: Przypadkem wpadł nam w ręce 
preliminarz wydatków na rok 1903  kołomyjskiej 
rady powiatowej, a właściwie rubryka prełim narza: 
Na cele zapomogowe i dobroczynne. Czytamy w niej: 
Datek ns herbaciarnię koron 200, Pracy kobiet 
150, tow. św. Winceniemu A Paulo, męskie ją 
damskie 50, Opiece nad młodzieżą szkolną £0, 
zem ma cele ogólne 500 koron. Dalej czytamy: To. 
warzystwo szkoly ludowej koron 100, na Wawel 
200, towarzystwu B:kor Cholm 100, towarzystwu 
Ż moczyj Krużok 200, na budowę domu własnego 
dla taw. „Szkilna pomicz* *000, dla Ochronki 
w Peczeniżynie 200. 

Na czysto więr ruskie cele rozdano 1400 k., 
na czysto połs' ie 300 k., na żydowskie 100 k., na 
ogólne 500 koron. Czyli, że Rusini zabraci i tutaj dla 
siebie lwią część, tj o 400 koron więcej łącznej 
sumy, przeznaczonej na cele ogólne, czys'o polskie 
i czysto żydowskie Czy i to świadczy o krzywdacb 
ruskich ? 

Ha,damaczyzna w szkole. Z Przemyśla do- 
noszą, Że w tamtejszem gimnazjum ruskiem w kla- 
sie VII, gdzie języka polskiego uczy prof dr. Janik, 
przyszło do nader gorszącego zajścia. Mianowicie 
jeden z uczniów w zadaniu wymienisjąc rozmaite 
narody, wymienił także: „naród ukraiński“. Profe- 
sor zwrócił uwagę uczniowi, Że naród taki nie istaie- 
je 1 że zapewne ma na myśli naród ruski, którego 
nie można nazywać ukraiński, czerwono ruski, czy 
galicyjski itp. Uczniowie uwegę tę przyjęli za obel 
gę i krzykiem, tupaniem i gwizdaniem zmusili pro- 
fesora do wyjścia z klasy. luterwencja dyrektora p. 
Ceglińskiego, który etaral sią uczniów uspokoić, 
również nie pomogła. Gdy profesor Janik zjawił się 
następnie w innej klasie również przyjęto go krzy 
kiem i gwizdaniem. Wobec tego oświadczył profe 
sor, że wstrzymuje się z nauką, aż do rozstrzygnię- 
cia tej sprawy przez krajową radę szkolną do której 
się odniesiono. 

Rusini ne wszechaioy w Czerniowca'h 
Językiem urzędowym uniwersytetu w stolisy Buko- 
winy, jest — jak wiedómo — język niemiecki, po 
mimo, że przeważną część ludcości kraju stanowią 
Rusini, mniejszość liczebną Rumuni, a Polacy i 
Niemcy pewien procent Już w roku ubiegłym, kiedy 
ruscy secesjoniści lwowscy próbowali wstąpić na 
wszechnicę w Czerniowcach, nie przyjęto ich pod 
pozorem że zgłosili się zapóźao, chociaż jeszcze pó- 
żłniej przyjęty ich wszechnice krakowska, praska i 
wied:ńska. W roku bieżącym nową wynaleziono tru- 
dność, ażeby ruskim studentom utrudnić wstęp na 
wszechnicę. Było mianowicie praktykowanem, Że na 
rok pierwszy przyjmowano abiutjentów, którzy 
przedłożyli świadectwo dujrzałości, wystosowane w 
języku ruskim. Później domagino się jeszcze prze- 
kladu tego Świadeetwa na język niemievki, a obe- 
cnie jeszcze bardziej zacstrzono przepis, domagając 
się ażeby ów przekład był legalizowacym przez no 
tarjusza i opatrzony znaczkiem stemplowym na 2 
korony 

Ruskie dzienniki notują fakt powyższy bez ko- 
mentarza i bez protestu, jakkolwiek ruscy studenci 
w Czerniowcach reprezentują większość Tudneści 
bukowińskiej. 

Ankieta prasowa, Celem narad nad nowym 
projektem ustawy prasowej, zwołuje wiedeńskie stow. 
dziennikarzy i literatów „Concordia wielką ankietę, 
do której już zaproszenia rozesłano Pierwsze posie 
ja tej ankiety odhędzie się w niedzielę, 19 bm. 

o godzinie 10 rano w sali Dolnoaustrjackiej izby 
handlowej. 

Kradzież w Banku portugalskim. Według 
wiadomości, nadeszłych z Lizbony, w fiji Banku 
państwa w Sawtarem, odkryto znaczne  sprzeniewie- 
rzenie. Naczelny urzędnik filji uciekl. 

Napad na pociąg. Z Nowego Jorku dono 
szą, 2e o 10 kilometrów od Linkolna w stanie 
Nebraska, trzej zamsskowani bandyci napadli onegdaj 
na rociąg pospieszny, zatrzymali go i zrabowali piè 
niądze z wozu pocztowego. 

Z Warsz .wy donoszą, że kancelarja gentral- 
gubernatora wydała rozkuz usunięcia od pracy w czy: 
telpiach i od wszelkich z niemi stosunków (to osta- 
toie podkreślone) czterdziestu osób. Z liczby tych 
40 osób pięć zajmowało stanowiska opiekunów. 

Korespondencja redakcji. Panu A. R. 
we Lwotwie. Zapytujesz pan ponownie, co się dzieje 
z funduszem zebranym za iluminacją w dnin ob- 
chodu grunwaldzkitgo we Lwowie. Już w rumerze 
z 3 bm. odpowiedzieliśmy panu na tem miejscu, 
że mic nam o tem nie wiadomo, bo komitet nie 
daje znaku życia. Zgadzamy sę z panem w tem 
że tak być nie powinuo, ale ostatecznie przecie 
miech pan do vas nie ma pretensji b» my z tymi 
funduszami nie mamy nic wspólnego, Wystarczy 
panu wezwanie do komitetu, który zapewne wyjaśni 
te sprawę. 

Prenumeratorowi w Stanisł. wowie. Stoso- 
wnie do życzenia p. Marji Rodziewiczównej nade- 
słane nam pieniądze przeznaczone zostały w rówrych 
częściach dla przytuliska Brata Aberta i biednej stu- 


ruszki 80-lełniej, 
mania. 


pozostającej bez żadnege utrzy- 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusąa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjjimi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prunumeratorowie Dsienni- 
ka Połskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarcyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Z Colosseum. Po przymusowej niestety 
przerwie, Colosseum otwiera znów swe podwoje 
d. 17 bm. Przerwa, spowodozana przez nsunięcie 
teatru marjonetek, musiała potrwać dłużej, gdyż dy- 
dyrektor Colcsseum p Thorn staral się pozyskać 
jak najlepszych artystów i ulożyć prrgram, któryby 
zadowolił najwybredniejszy gust publiczności, gdyż 
zaar gażo wal wybornych artystów z Paryża, Londynu 
i Brukseli. Między innymi występować będą: The 
Batt'gnolles, muzyczao-e.ektryczni ekscentry-y, Les 
Amoaes, żonglerzy pochodniami, 3 Lntoures pa: 
rodja madsceny teatru mioi:turowego, Nowoczesny 
„Złoty Mefisto" Juno Salma, The Gobelins galga- 
niarze transparertowi, Automatus, amerykańska pan- 
tomina, 7 Alisons, akrobati z pcedwójnemi salto 
mortale i 6 piruetami, The 4 Aus ralan Stara, au- 
stralskie śpiewaczki i tancerki akrobatyczne i ame- 
rykański hioskop z sensacyjną serją żywych foto- 
grefij Jak widzimy p. Thorn dołożył starań, by pro- 


gram był jak najlepszy i niezawcdnie ściągnie 
do Collosseum tłumy publiczności. 

Zmarli: 

W Jaćmierzu zmarła Maja z hr. Starzeńskich 


Grotowska, malżonka właścicisła dóbr i byłrga po- 
sła do rady państwa p. Leona G'otowskieg”, matka Ste- 
fana i Władysława Grotowskich, tudzież siostra Ś. p, 
Zygmontowej Kozłowskiej 

Ibert Knaur, generalay pełnomocnik dóbr 
Schwarzburga, emer. dyrektor dóbr ks Anhalekiego, 
Hih w majątku swym Smolnicy pod Sambarem w 75 

r. Życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Rapeartoar testrn miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek: „Jeden dzień", sziuka w 3 
aktach Adama Krechowieckiego. 

Jutro w środę: „Wesele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. 

We czwartek: po raz pierwsty, „Śniąsy 
rycerze*, widowisko fantastyczae w 6 sktach z pro- 
logiem przez Sydona Friedbwga z muzyką Michała 
Świerzyńskiego. Nowa wielka wystawa. 

W piątek: „Świat na opak”.  fantastyczno- 
dy operetka w 5 odsłonach K Kapellera. 

W sobotę: „Śpiący rycerze*, widowisko fan- 
tastyczne. 

W niedzielę: popołudsiu o godzinie 37/4 
„Weronika”, operetka w 3 akta h A. Messsgera. 
— Wieczorem o godzinie 7 „Jeden dzisń*, sztuka. 

W poniedziałek: Śpiący rycerze", wido- 
wisko fantastyczne. 

Z teatru Pani 
przybyła wczoraj do Lwowa, 
trze, na przedstawieniu sztuki 
ckiego, „Jeden dzień". 

P. Syłon Frydberg, autor „Spiących ryce- 
rzy“, bawi we Lwowie i jest obecnym codziennie 
na "próbach swej sztuki, której premiera we 
czwartek, z nową wielsą wyatawą i udziałem całego 
baletu. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. 


Helena Modrzejewska 
a dziś będ ie w tea- 
Adama  Krechowie- 


We wtorek dnia 14 października „Koncert 
symfoniczny“. Program: I. 1. Dworzak : „Karnawał”. 
2. Saint-Saëns: „Danse macabre". II. "Mendelson : 


„Symfonja ar. 3" a) Introdukeja i Allegro egitato ; 

b) S herzo assai vivace; c) Adagio cantabile; d) 
Allegro guerriero et finsle maestoso. HI 1. Masse- 
net: Gawot z opery „Msnon*. 2. Rossini: Uwer- 
tura z opery „Wilhelm Tell". 

Z Filharmonji. Pani Janina  Korolewicz- 
Wayda, znakomita śpiewaczka, przybyła wczoraj do 
Lwowa, aby wziąć udział w czwartkowym koncercie 
Filharmonji. Jutro przybywa do Lwowa p. Jótef 
Śliwiński, który również w tym koncercie bierze 
udział. Akompanjatorem Filharmonji, został młody 
muzyk Henryk Zbierzcbowski. 


HI 
Izba sądowa. 
Lwów 14 października. 
(Dramat miłośny.) 

Wieczorem dnia 2 czerwca br. na pierw- 
szem piętrze domu pcd l. 78 przy ul. Gróde- 
ckiej, rozległy się strzały rewolwerov e i wnet 
potem wybiegła na ulicę mloda, przystojna pa- 
nienza z zakrwawioną piersią. Lokatorowie po- 
wychadzili z swych pomieszkań, kobiety lamsly 
ręre, zrobił się w kamienicy gwalt i rwetes. 
Tragedja była już rozegraną. Wnet zjawił się 
na miejscu wóz stacji ratuakowej i do szpitala 
odwieziono dwoje młodych ludzi z podziurawio- 
nymi od kul ciałami. 

Zaczęło się to tak: 

Władysław Adam Jańczyk 24 letni ślusarz 
kolejowy, zakochał się, a potem zaręczył z 18-le- 
tnią Felicją Nazarewiczówną, wychowanicą pań- 
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— Pani mnie bierze za kogoś innego! — 
rzekł twardo. — Pytal mnie profeser Downar, 
czy miałem narzeczoną. Skądłe? Gdybym miał, 
toby. mnie nie opuściła dła tego, że mnie los 
podeptał, żem byl nędzny, słaby, zgnieciony 
nieszczęściem. Alem ją sam byl i sam jestem 
i sam będę. Narzeczonej nie miałem i mieć nie 
mogę, ko nie posiadam ni pieniędzy, ni świe- 
tnego stanowiska, a przecie mej idei kobiecie 
nie ofiaruję na zabawkę i poniewierkę! Ale, 
pani daruje, chorzy czekają! 

Stala bez słowa, bez myśli, niezdolna się 
bronić, domęczona już tym ciosem. On wyszedł! 

Tej nocy, po balu, Kazia się ocknęła, jakby 
ją coś wstrząsnęło, jakby na nią ktoś zawołał. 

Otworzyla oczy i starała się zrozumieć, co 
się z nią dzieje. 

Dzwony biły, wiele dzwonów, a biły roz- 
glośnie, aż ją bolało w głowie od dźwięków i 
huku. 

Naco dzwonią ? gdzie? ha, to na rezurekcję 
w Gucowie. Jest tam Wielkanoc przecie. 

Bo i wiosna już świta, rezurekcja, — i sady 


kwitną, pachnie jabloniowem kwieciem i pola- 


tują w powietrzu, strącone powiewem ranku, 
białe płatki, pelno ich, opadają bez szelestu, 
a d.wony, grają. Trzeba iść na rezurekcję, idzie 
wśród sadów na te dzwony, płatki biale pa- 
dają, ale jaaie one zimne, biała już od nich i 
ziemia, coraz więcej wiruje, to śnieg, zadymka. 


Ogarnia ją chłód, dreszcz, zęby szczęks ją, 
ale idzie, bo dzwony wołają. To nie dzwony, 
to młoty w kuźni, co stoi za dworem w Gu- 
rowie. 

I oto ją ogarnia żar kowalskiego ogniska, 
al: jaki żar, to ona səma płonie, cna leży w ża- 
ae. Rzuca się, chce się cofnąć, osłania glowę, 
ale to ojciec miechem dmie i ojciec ją tak roz- 
palong, jak szłabę metalu, kładzie na kowadle, 
a tłum ludzi jest w kcło, ludzi z młotami i te 
młoty spadają na jej glowę, spadają, walą, tlu- 
ką, miażdżą, bolą, bolą, bolą. 

Patrzy, kto bije, patrzy, wszyscy SĄ i An- 
drzej, i Wolskie, 1 macocha, i Radlicz, i stara 
Markhamowa i Tnnia, a wreszcie widzi nad sc- 
bą zle oczy Boguckiego i młot wzniesiony i 
uderzenie... 

— O Stachu! ty nie bij! ty nie bij! — 
szepce, potem już mie nie widzi, nic nie czuje, 
nic nie rozumie z rzeczy tego Mr 

Ranek posępny, zimny, Diny ranek p9- 
niedziałkowy po zapustnej niedzieli. Miasto je- 
szcze śpi po wczorajszych balach, dlugo spać 
będzie nabierze sił na ostatki. W powietrzu wi- 
ruja śnieg, patrzą nań z uciechą dorażkarze, 
z niechęcią stróże i policjanci. Oprócz nich nie 
ma prawie publiczności na ulicach. 

Stasiek Józefiak z gromadą kolegów rozno- 
sicieli, wyłatnje na miasto z Kurjerem. Leci 
chłopak i pogwizduje, jakby na gołębie, a wla- 


śnie przed Świętym Krzyżem spostrzega dwa, 
zapomina na chwilę o obowiązku, gapi się. 

— We:fle! Ktości spłus.yl, że się to tlu- 
cze w taki czas. Ciekawość — czyje? 

Gołębie spadły na skwerek przy Koperniku, 
szukały żeru, spłoszone frunęły na ramię krzyża 
u figury Zbawiciela, tedy Stasiek tam spojrzał 
i zaczął czytać świeżutką żałobną klepsydrę. 

Czytał, podszedl bliżej, palcem po literach 
poprowadził, obejrzał się, jakby kogo spytać 
chciał, spojrzał na zamknięte jeszcze drzwi kry- 
pty i uspokojony, że nikt nie uważa, zerwał je- 
dną klepsydrę i, wziąwszy mogi za pas, poleciał 
na Borga. Graal, ile tchu, Erywańską, przerznął 
Marszałkowską, wpadł na Pańską. 

Tomaszowa, wyprawiwszy męża z dorożką 
na miasto, zabierała się do szorowania dzieci, 
gdy Stasiek wpadł zdyszany, zziajany i wrzasnął: 
— Wiecie! Pani nasza umarla. 

— Ola Boga! Jezu! Kto ci mówili 

— Ot — blepsydra już u Świętego Krzy- 
Czytajcie. 

T: maszowa nie umiała czytać, porwala pa- 
pier i pobiegła z nim nı facjatkę do Ambro- 
zików. 

Wtedy Stasież p przypomniał s sobie Kurjera 
i chlipiąc, zgarbiony, 'powlókł się do swej ro- 
boty. A na facjatce u Ambrozików była już 
ciżba i napływało coraz więcej, tłoczyli się wszy- 
scy, całe domostwo tam się zbiegło, mężczyzn, 
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kobiet, dzieci, tlum szary, nędzny i słuchali 
Awbrozika, który czytał, jąkając się: 

„Kazimiera ze Szpanowski h Sanicze, po 
krótkiej i ciężkiej chorobie zmarła 9-go lutego 
w wieku lat 23. 

Pa tłumie przeszla fala przeciąglego jęku i 
szlochanie Ambrozik odchrząknął, bo go coś 
dławiło w gardle i kończył: 

„Pogrążeni w głębokim smutku ojciec i mąż 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
nabożeństwo żałobne, odbyć się mające w ko- 
ściele św. Krzyża dnia 1l-go lutego o godzinie 
ll-ej zrana i pa wyprawadzenie zwłok w tym- 
Że dniu i z tegoż kośsiola, o godzinie 2-ej na 
cmentarz powązkowski.* 

Ambrozik skończył, pochylil głowę, w ra- 
miona ją wtulił i tak oparty o warsztat, paso- 
wal się z buntem, który mu w piersi rósł, a 
kobiety wśród łkań i szlochań wołały: 

— O Jezu, o Panienko Najświętsza, jakże 
my tak zostaniemy! Umarła ! 23 lat! Toć cby- 
ba Boga nie ma, żeby taka umierała! Toć te- 
mu dziesięć dni jaszcze byla! Tak sie cieszyła, 
że u Józefiaków pozdrowieli. Nad Helą małą 
siedziała. Co jej się stalo! Jako mogła zamrzećć 
Jak nam ją mógi Bóg zabrać! O Jezu, o 
Jezu | 

— Sądzono nam zginąć! — ozwał się po- 
nury głos męski. 


— Chyba ją zabili! — wybuchnęła Toma- 
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szowa. — Ja polecę do ich kamienicy! Takie 
państwo, a tcćhy ją z choroby odratowali. 

— Matusiu, żehym ja choć ją raz jeszcze 
w trumnie zobaczyć mogła, moją złccistą! — 
szepłala Julka suchctnica. 

— Zobaczysz ją w niebie, nieboże. Nie 
przyjdzie już do nas! Jezu, Jezu! Zabral ją 
Bóg, jak anioła. Ludzie, chodźmy za nią pa- 
cierz zmówić, a juści i na Powązki za nią pój- 
dziemy ! 

— I tamci z nią chyba zostać odrazu, bo 
i po co wracać! — jęknęla Józefiakowa, która 
ledwie się zwlokła z cheroby. I Helę jej za- 
niosę! Jako ją odratowała, to niech ją ze sobą 
zabierze. 

— (Chodźmy do Świętego Krzyża. 

Śoieg sypel coraz gęściej, kobiety ru- 
szyły gromadą, pomimo perswazji sąsiadek wlo- 
kła się też Józefiakowa, z jakąś zaciętą rozpa- 
czą, I niosła Helę, otuloną w chustkę i ledwie 
szła, a gdy Się dowlekla, tamte już wracały i 
sama znalazła się w krypcie. Pusto było i 
mreczno. Ruch uliczny się budził, ale nikt do 
umarłych nie szedł, boć karnawal żywych zaj- 
mowal. Józefiakowa upadla na kolana ! 


(Dokońesanie nastąpi). 


w wielkim wyborze zimowe, skórzane, 
antylopońe, selni. ai, 
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stwa Przybylskich. Pomimo, że mlodzi kochali 
się z początku gorąco, dzięki plotkom uslużnych 
s.siadów, panna Ftlicja oziębła z czasem i zwró- 
ciła narzeczonemu pierścionek, podczas gdy Jań- 
czyk, co raz goręts.ą, dla swojego idealu pałał 
miłością. 

Widząc wreszcie, że miłość jego jest bez- 
nadziejną, postanowił zginąć, nie sam jednak, 
ale wraz ze swoją ukochaną, która nim wzgar- 
dziła. W tym celu kupił sobie rewolwer i na- 
boje, dla nabrania odwagi upił się w szynku i 
przyszedł do mieszkania pp. Saluków, w którem 
Nazarewiczówna chwilowo przebywała. Wobec 
tego, że Jańczyk dawniej już wyrażał się, iż 
musi sobie odebrać życie i byl w csłatnich 
czasach pBmutnie usposobiony, znajdujące się 
w mieszkaniu kobiety, tknięte jakiemś przeczu- 
ciem, poczęły wstrzymywać go za ręce i prze” 
szukiwać kieszenie. W tej chwili, w rę'e Jań- 
czyta błysnął rewolwer i rozkgł się strzał pierw- 
szy wymierzony w pierś dziewczęcia. Ź krzykiem 
wybiegła ona z pokoju i paniczaymn pędzena 
sirachem zbi gla na dól po schodach. Tymcza- 
szm na górze strzal następował po srzale — 
picć ich jeszcze zagrzmiało. Jańczyk strzelać d3 
siebie. 

Kiedy  sploszone kobiety w towarzystwie 
policjantów znowu do mieszkania udać się od- 
ważyły, ujrzały Jańczyka leżącego na brześle ze 
zwieszoną głową. Na podlodze — kałuża krwi. 
Padniesiono ga i ulożono na sofie, pod: z.s, gdy 
jego ofiarę do mieszkania sąsiadów zanie- 
siono. 

Nazarewiczównę, ugodził strzał w okolicy 
trzeciego przestworza międzyżebrowego po stro- 
nie prawej, tuż przy mostku, a kula osiadła na 
worku sercowym. Za szczęśliwy wypadek po- 
czyt ć należy, że strzał nie ugodził nieco niżej, 
w takim bowiem razie, bylby spowodował 
śmierć niechybną. 

M esiąc ca”y znajdowała się Nazarewiczó 
wna między życiem a śmiercią, wreszcie mło- 
dość zwyciężyła i zdrowi: powróciło powoli. 
Jańczyka udalo się lekarzyn uratować również 
i dziś zasizdz on na ławie przed trybunalem 
sądu przysięgłych, oskarżony o zbrodnię pospo: 
litego morderstwa, której dukonanie jedynie z 
powadu przypadku nie nastąpiło. 

Przewodniczy rczprawie radca J. siński, 
obok którego zasiadają w trybunale radcy 
Sawczak i Adamiak. Oskarża prokura- 
tor Leżański broni dr. Solański. Przy 
rozprawie obecni są jako rzeczoznawcy lekarscy 
drowie Obtułowicz i Chomin, jako rze- 
czoznawcy rusznikarscy, pp. Molnar i Jan- 
kowski. 

Oskarżony Jańczyk, głosem cichym, przy- 
tlumionym opowiada historję swojej miłaści. 
Po zerwaniu ze strony narzeczonej, oga nęla go) 
taka żałość, że postanowił odebrać sobie życie. 
Strzelał do sizbe, o tem zaś, Że strz.lal także 
i do Nszarkiewiczównej, nie wie, gdyż nie pa- 
mięta co i jak działo się w onej strasznej 
chwili. 

Świadek Felicja Nazarkiewiczówna 
dobrze zbudowana, dość przystojna blondynka 
opuwiada również historję swej miłości i na- 
rzeczeństwa. Samą scenę strzelania, opowiada 
zgodnie z aktem oskarżenia. Do Jańczyka, żalu 
nie czuje dziś żadnego, ani też nie żąda odeń 
odszkodowania, przeciwnie bardzo jej uziś przy- 
kro, że Jańczyk w tak wielkiem znajduje się 
nieszczęściu. 

Następnie przesłuchano jako świadków 
cały szereg sąsiadów i sąsiadek z których każdy 
i każda, nowy jakiś dorzucają szczegól, zdziera- 
jąc brutalnie zasłonę z tajemnicy dwu serc 
młodych, gorejących niegdyś ogniem takiej mi 
łości, że i otwartego nie ulękla się grobu. 


Defraudacja jakich mało. 
(Z bruku lwowskiego). 


Przed kilku dniami gruch *ęla na lwowskiej 
czarnej giełdzie wieść, że w jednym z tutejszych 
kerwiarskich banczków zdefraudował kasjer 30 
tysięcy koren i neieki do Ameryki. Czarno- 
giułdziarze rozprawiali gorączkowo na ten te- 
mat, biegali, criokali, gestykułowali, kłócili się, 
wreszcie deszcz ulewny spędził ich z Wałów. 
O szczególach samej dsfesudacji, nic zgoła do- 
wiedzieć się nie było możaa. Giełiziarze mil- 
czeli jak zaklęci. Dziś dopiero, udało się nam 
uchylić rąb k zazdrośnie strzeżonej tajemnicy. 
Ozezało się przedzwszystziem, że pierwsza wieść 
przesadzła mocno, że suma zdefraudowana nie 
30.000 koron, ale tylko 3.000 zł. — 6000 ko- 
ron wynosi, a dalej, że popełniono ją nie w 
baoku, ale w jedaem z żydowskich dobroczyn . 
nych stowarzyszeń, cała zaś historja wygląda 
jak następuje : 

Kasjer żydowskiego stowarzyszenia, pan 
Salomon „*„ przesłał przed kilku dniami o go- 
dzinie 3 po poludniu, klucze od kasy swojemu 
prezesowi wraz z listem, w którym przyznał się 
do popełnienia defraudacji 6 000 koron i zapo- 
wiedzizl, że sobie życie odbierze. Prezes onie- 
mial z przerażenia, uważał bowiem dotychczas 
pana Salomona za wzór kasierów, pospieszył 
jednax co rychlej do mieszkania defraudanta, 
by się tam maocznie przekun:ć, czy pan Salo- 
mon naprawdę przen ó:l się już na łono przod- 
ków. Przybywszy tam w towarzystwie dwu 
swoich dorosłych synów, zastał rzekomego sa- 
mobójcę zajętego pakowaniem podróżnej wali- 
zki, tegcż zaś żonę i dzieci lzami zalane. 

Syaowie prezesa pochwycili czempręd:ej 
słabo tylko breniącego się defcaudanta, na któ- 
rego głowę posypaly się teraz z ust przybyłych 
przekleństwa i złorzeczenia. Defraudant nie 
próbowal tłómaczyć się nawet — siedział mil- 
cząc, ze zwieszoną głową Zwołano czemprę izej 
do lukalu towarzystwa członków jego zarządu, 
zaprowadzono tam równieź nieszczęśliwego de- 
fraudanta i w jego obecności otworzono kasę. 
Istotnie, brakowało w niej równo jak uciął 
6.000 koron. 

Byl już wie zór, kiedy zapadła jednomjślaa 
uchwała zarządu, by niesumiennego kasjera od- 
dać sądowi do uzarania. Nie doszło jednak do 
tego, gdyż teść defraudanta, wzruszony lzani 
swej córki, szkodę wynagrodził i całą zdefrau- 
dowaną przez zięcia sumę zwrócił towarzystwu. 
Defraudanta puszczono wolno. 

Teraz dopiero zaczęły się niespodzianki. 
Oto nazajutrz o godzinie 10 rano, przyniósł li- 
stonosz prezesowi Towarzystwajlist pieniężny, za- 
wieraiący 6.000 koron w banknotach, nadany 
na lwowskiej poczcie wczoraj, a więc w duiu 
przyznania się kasjera do defraudacji. Jako na- 
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dawca tego listu, figurował sam.. defraudant. 
Obawiając się jakiegoś podstępu, otworzyl pre- 
zes list ten w biurze Towarzystwa przy świad- 
kach i istotnie znalazł w nim calą brakującą w 
kasie gotówkę. Sprawa była zgoła niezrozumia- 
łą. Zwolano na poczekaniu znowu cały zarząd, 
zjawił się i uśmiechnięty defraudant i rozpo- 
częły się dopytywania i wyjaśnienia. Cy tam 
mówiono, pozostanie już tajemnicą, ale o tem 
wiemy tylko, że czlonkowie zarządu Towarzy- 
stwa w czase obrad śmiali się głośno. W re- 
zultacie zwrócono kasjerowi nietylko klucze od 
kasy, ale i 6.000 koron, jakie on dzicń wprzódy 
nadał na pocztę. 

Szer: się teść kasjera dowiedział o takim 
obrocie sprawy, udał się dn» Towarzystwa z 
żądaniem zwrotu złażonej za zięcia sumy. I 0- 
tczymał ją istotnie z rąk zięcia, w wlasnych 
jezo mianowicie wekslach, jakie dał przed laty 
zę iowi tytulem posagu. Weksle te, wobec te- 
go, że ich wystawiciel był bankrutem i twier- 
dzi, że Żadnego nie posiada majątku, byly bez- 
wartościowe i zięć nigdyby nie przyszedł do 
posagowej gotówki, gdyby nie jego podstęp z 
udaną defraudacją. 

Dziś pan kasjer siedzi przy kasie, jak da- 
wniej i jak dawniej cieszy się zaufaniem swo- 
jego prezesa, biedny teść ześ nie może pok3- 
zać się nawet na czarną giełdę, gdzia wszyscy 
śmieją się z niego. 

Otóż tyle tylko jast prawdy na 30-tysię- 
cznej defcaudacji bankowej. 


Zamach morderczy na wachmistrza 
policji. 

Wachm'strz policji Jan Fang, powracając 
wczoraj po północy z Kontroli gródeckiej stra- 
żaicy policyjnej do miasta, zauważył wśród 
ciemn:ści sylwetki podejrzanie wyglądających 
dwóch ludzi, z których jeden niósł na plerach 
sporych rozmiarów tłumok Na widok wach- 
mistrza, ludzie ci przyspieszyli kroku, unikając 
zbłiż'nia się do latarni i przesuwając się cie- 
niem po ped mury. Tu zachowanie się niczaa- 
jomych, utwierdziło wachmistrza w przekona- 
niu, że zə złodziejami ma do czynieciu, przy- 
spieszył więc kroku i puścił sę w ślad za nimi. 

Widząc się ściganymi, złodzieje skręGli 
w ulicę Bema i tu d padł ich wacumistrz; nim 
jednak zdołał ccś powiedzi ć, rładzieje porzucili 
tlumok i rzucili się nagle na wachmistrza z ta- 
kim impetem, że nim tenże z szabli zdołeł tro- 
bić użytek, leżał już ma ziemi z czteru strrszne- 
mi renami na głowie, prawie bez przytomności. 
Nad leżącym na ziemi, zładzieje pastwić się 
poczęli, kopiąc go, bijąc i kalecząc w dalszym 
ciągu, tak, że wkrótce wachmistrcz stracil przy- 
tomność w zupełności. 

Napastwiwszy się dowoli, a sądząc prawdo- 
pedobnie, że wachmistrz już nie żyje, złodzieje 
zostawili perzucone tlumoki na ulicy i uciekli. 

Nie dającego jut znaków życia wachmi- 
strza, znalazł o godzinie 1 w nocy przechodzący 
ulicą robotnik tramwaju konnego Grzegorz No- 
wacki i uwiadomił o tem strażnicę policyjną. 

Lskarze stacji ratunkowej, po przeprowa- 
dzeniu go do przytomności, przewieźli śmiertel- 
nie raniego wachmistrza do szpitalu wojsko- 
wego. Rany w glowie jego są bardzo ciężkie, 
zadano zaś je jakiemś ostrem, ciężkiem narzę- 
dziem. 

Zaraz w nocy, rozpoczęła policja gorliwe 
poszukiwania za niebezpiecznymi rzezimiesżkami. 
Agent policji Pacana aresztował już jednego, o 
którym przypuszcza, że brał udzial w napadzie. 

torzucony przez złcdziejów tlnmok z gar- 
derobą oficerską i kilku parami obuwia, jak się 
później pokazało, pochodził z kradzitży popel- 
nionej tej nocy w mieszkaniu perucznika arty- 
lerji, Hugona Jeky, przy ulicy Gródeckiej l. 39. 

Stan rannego wachmistrza jest bardzo 
groźny. 


Starorusini 


wobec uchrał mężów zaufania komitetu 
centralnego. 

Zanim omówimy obszerniej sprawy zjazdu 
mężów zaufania komitetu centralnego we Lwo- 
wie, o których wczoraj zamieściliśmy nadesłany 
komunikat, — warto zanotować, jak na posta- 
nowioną akcję zapatruje się prasa ruska. 

Dotychczas zabrał głos tylko staroruski 
Hałyceanim, który, streściwszy mowę prezesa 
komitetu, hr. Wojc. Dzieduszyckiego, oraz po- 
wzięte rezolucje, — tak pisze od siebie: 

„Rczejrzawszy się dokładnie w powziętych 
na zjeździe rezolucjach, widzimy otwartą dą- 
żność komitetu centralnego i stojącego za nim 
polskiego Kola sejmowego ku temu, ażeby na- 
ród ruski trzymać także nadal w swej opiece. 
Wskazuje na to wyraźnis frazes (z mowy hr. 
Diieduszyckiego. Rada) o „uświęconej dziejami 
jedności obu narodów“, t.j. ruskiego i polskie- 
go. Tymczasem narodowe interesy obu tych 
narodów są tak sprzeczne, że może między 
nimi być mowa nie o jedności, jeno albo o 
dobrowolnem porozumienia na równych pra- 
wach, albo o zaciekłej walce. Jest to lak ja- 
snem, że poprostu dziwi nas, dlaczego zjazd 
nie wziął tej okoliczności pod uwagę i nie po- 
mieścił w szeregu rezolucyj również takiej, w 
której byłaby mowa o konieczności ugo- 
dy polskiego narodu z ruskim w Za- 
kresie spraw narodowo-politycznych, 
a to w tym celu, ażeby następnie mogły wspól- 
nie pracować nad ekonomicznem podniesieniem 
kraju. Tyle z ogólno-narodowego punktu wi- 
dzenia w sprawie uchwał zjazdu i odnośnie do 
programowych słów hr. W. Dzieduszyckiego 
Słowa te jednak posiadają pewien interes takżo 
ze stanowiska partji narodowo 'russkiej (star:- 
ruskiej). Slowa hr. Dzieduszyckiego, że „Polacy 
zaniechają poliłykowania z przewod:ami, którzy 
lui ruski prowadzą na bezdroża”, wywołają 
w nas złośliwą radość. I nie taimy jej wcale, 
albowiem w słowach he. Dzieduszyckiego tkwi 
potępienie tej przebiegłej polityki, jaką Polacy 
prowadzili w stosunku do narodu russkiego. 
Wychowali sobie „ukraińców*, rachując, że 
przy ich pomocy doprowad<ą do urzeczywistnie- 
nia swych  polityczno-państwowych  dążacści, 
dzisiaj zaś publicznie wyrzekają się swych wy- 
chowanków. W tem właśnie tkwi satysfakcja 
partji russko-narodowej w Galicji“, 

Nie będziemy wytaczali sporu, o ile Polacy 
popierali „ukraińtów* w ich bajdamaczich ten- 
dencjach ; stwierdzamy tylko na podstawie po- 


wyższych wywodów, że nic równieżŁ nie osią- 
gnęliby pomyślnego, gdyby zamiast ukraińców 
popierali byli Starorusinów. Ambo meliores i 
miał słuszność hr. Dzieduszycki, gdy twierdził, 
że nie ma z kim — politykować. 


Telefon Lwów-Wiedeń. 

Telegram z Krakowa w dzisiejszem poran- 
nem wydaniu doniosł, że druga linja telefoni- 
czna z Wiednią do Krakowa jest już na ukoń- 
czeniu. Wiadomość tę cała prasa nasza powita 
z wielkim zadowoleniem, oznacza ona bowiem 
wprawdzie jeszcze nie spelnienie wszystkich żą- 
dań naszego kraju pod względem połączeń mię- 
dzynaródowych w Galicji i Galicji z Wiedniem, 
to jednak w każdym ratie znaczny postęp w 
dotychczasowych wprost nieznośaych stosun- 
kach w tym kierunku. 

Mianowicie Lwów i Kraków miały dotych- 
czas jedno, jedyne połączenie telefoniczae z 
Wiedniem, do którego włączone były nad'o: 
Biała, Bielsk i cala sieć śląskich fabryk, tudzież 
Budapeszt, a mianowicie zarówno połączenie 
Budapesztu ze Lwowem i Krakowem, jak z 
miastami w Czechach i na Śląsku. W najwa- 
żniejszych dla świata przemysłowego i handlo- 
wego oraz dla prasy naszej godzinach, fabry 
kanci i instytucje finansowe śląskie tak zajmo- 
wały linję, że we Lwowie i Krakowie czekać 
trzeba było godzinami na połączene z Wie- 
dniem, tak samo na cdwrót. 

Obecni: przez zbudcwanie drugiej linji do 
Bi.lska, odpadną przeszkody, które w uvzyska- 
piu pcłączeń telefonicznych wypływały dotych- 
czas z tgo, że właśnie sizć telefoniczna śląska 
należała do linji Lwów- Wiedeń. Prócz tego, jak 
wiadomo, linja telefoniczna między Lwowem a 
Krakowem przerywa się miaustannie i to prze- 
ważnie na przestrzeni: Bielsk-Wiedeń. Ponie- 
waż na tej trzestrzeni są obecnie dwie linie, 
przeto niebezpieczeństwo przerw na tej linji o 
połowę się zmniejszy. 

Zbudowanie nowej linji jest rezultatem dlu- 
goletnich starań i zabiegów, które czyniły za- 
równo prasa nasza a w jej imieniu mianowicie 
Towarzystwo dziennikarzy polskich, oraz Biuro 
korespondencyjne, jak też świat przemysłowy, 
a mianowicie izby handlowe we Lwowie i Kra- 
kowie. 

Starania te i zabiegi popierało bardzo ger- 
liwie Koło polskie (przypomnieć należy interpe- 
lacje i wnioski pp. Merunowirza i tow.), ono 
też zapewne czuwać kędrie nadal nad tem, aby 
nowe połączenie telef niczne przeprowadzono 
dalej do Krakowa z następnie də Lwowa i aby 
także większe miasta prowin 'jansine, jak Tarnów, 
Przemyśl it. d, tudje) centra przemysłowe 
jak Schoduica i i. mogły uzeskać przyłączenie 
do międzymiastowej !n'i tel-fonicznej. 

Nowa linia zbudosaną została z kredytu 
80.000 kor., uchwalonego na ten cel dodatko- 
wo do budżetu na r. b. przez parlament, za 
zgodą ministra skarbu. 


Projekt ustawy językowej. 
fTeleram „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 14 peźłziernika. Przedłożony 
przez rząd projekt ustawy językowej spotyka 
się u Czechów ze stanowczą odmową. 
Delegaci czescy, z którymi miałem sposokność 
mówić, oświadczają, że projekt w tej formie, 
jak go przedłożono, nie nadaje się nawet do 
dyskusji. Jednakże tego stanowiska Czechów nie 
należy brać zbyt serjo, wobee  ekoliczności, iż 
rząd nie upiera się przy desłownem brzmieniu 


projektu i oświadczył gotowość do dyskusji 
nad zmianami. jakie mogą być zaprowa- 
dzoee. 


Praga 14 października. Wiedeński ko- 
respond*nt pragskiej Politik telegrafuje do tego 
pisma wyrażenie się posła Pacaka, iż projekt 
rządowy nie kwalifikuje się nawet 
do dyskusji, że jest an goprotu 
swawolą rządu i że Czesi wycią- 
gną zeń jak najdalej idące kon- 
sekwencje. 

Do Natodnich Listów telegrafują z Wie- 
dnia: Projekt rządowy absolutnie i pod żadnym 
warunkiem nie nadaje się do przyjęcia. 

Wiedeń 14 października. Stronnictwa 
nemieckie nie wypowiedziały jeszcze swej opi- 
nji o projekcie językowym. Dopiero bowiem w 
tej chwili (godz. 12-sta) delegaci ich wyszli cd 
dra Koerbera. 

Dr. Koerber presił zarówno czeskich, jak i 
węgierskich delegatów, aż'hy nie uprzedzali się 
zgóry i nie zrażali də pr jektu, albowem nie 
jest to propozycja definitywna i rząd wszelkie 
wnioski o zmianę weźmie pod ścisłą rozwagę. 

wiedeń 14 październ ka. Według prze 
dłożonego przez dra Koerbera posłom niemie- 
ckim i czeskim zarysu ustawy językowej w służ- 
bie rządowej i we władzach państwowych ję 
zyk niemiecki miałby być używany w do- 
tychczasowych rozmiarach: Po pierwsze w ca- 
lej służbie wojskowej i w żandarme- 
rji dla ich spraw służbowych, a po drugie dla 
ich korespondzcji z władzami poza granicami 
królestwa Czech. 

Dalej język niemiecki miałby być używany: 
1. Przez wszystkia władze państwowe, zarówno 
w wzwaętrznej, jakoteż w zewnętrznej slużbie 
rządowej, korespondencji z władzami centralne- 
mi, przy przeprowadzeniu wykazów władz poli- 
tycznych w sprawach dotyczących wojska, dalej 
w sprawozdaniach, orzeczeniach, wykazach sta- 
tystycznych służbowych, które mają być przed- 
łożone władzom centralnym, w iaformacjach 
państwowych i policyjnych, w sprawach doty- 
czących państwowej straży bezpieczeństwa, ja- 
koteż w tabelach kwalifikacyjnych dla urzędni- 
ków państwowych. 

2. Przez wszystkie kasy rządowe, przechowu- 
jące i administrujące pieniądzmi państwowymi, 
przy prowadzeniu kasowych wykazów, rejestrów, 
wykazów bilansowych, jakoteż przez wszystkie 
kasy pomocnicze, funkcjonujące jako filje głó- 
wnych urzędów kasowych, które też z polecenia 
władz centralnych mają wykonywać w tym 
zakresie kontrolę lub zestawiać perjodyczne 
wykazy. 

3. We wszystkich sprawach wzajemnej 
korespondencji, oraz w wewnętrznej manipu- 
lącyj skarbowych urzędów pocztowych i tele- 
grafisznych oraz zakładów państwowych, które 
bezpośrednio podlegają kierownictwu wladz 
centralnych, jakoteż we wzajemnej korespon- 
dencji dotyczących organów i urzędów. 


Postanowienia te mają być również za- 
stosowane o ile możności do niepaństwowych 
a w pocztowych, wykazujących większy 
cbról. 

O„ró.z powyższych postanowień polegają- 
cych na jednolitości językowej mają być co do 
urzędowego języka władz państwowych jeszcze 
następujące 3 obszary: 

1. jednojęzyczny czeski, 

2. jednojęzyczny niemiecki, 

3. dwujęzyczny obszar językowy. 

Za jednojęzyczne mają być uważane te okręgi 
sądowe, w których w ostatnim spisie ludności w roku 
190 stwierdzono, Że mniej jak 20 proc. ludności 
podało, iż jeden z języków krajowych jest ich poto- 
cznym językiem. Wszystkie inne okręgi językowe 
gą dwujęzyczne; władze państwowe mają w stosunku 
do obszaru, na który ich działalność się rozciąga, 
być uważane, jako jednojęzykowe lub dwujęzykowe. 

Władze, których zakres działania obejmuje kilke 
okręgów sądowych i powiatowych, a z tych okrę- 
gów jedne są innojęzyczne, aniżeli drugie, mają być 
uważane jsko dwuęzyczne. Prócz tego, w ustawie 
mają być oznaczone poszczególne wymienione wy 
ranie władze w pewnych okręgach, które z inaych 
wzg'ędów mają być uważane za dwujęzykowe. 

W interesie osiagnięcia możliwie jednojęzycznych 
władz, należałoby w przeciągu jakiegoś czasu okręgi 
sądowe i administracyjae w ten sposób przekształ 
cić, aby okręgi sądowe z reguły obejmowały gminy 
jednojęzyczne, polityczne zaś okręgi z reguły tylko 
jednojęzyczne okręgi sądowe, przyczem oczywiście 
życz:nia ludności i potrzeby publiczne należaloby 
odpowiednio uwzględnić 

wiedeń 14 października. Slavische Cor- 
respond:ns donosi, że prezydent ministrów 
Koerber wręczywszy wszystkim mężom za- 
ufania projekt językowy, prosł icb, by go prze- 
studjowali i zaznaczył, że gorącem jest jego ty- 
czeniem, aby zasady w tym projekcie zawarte, 
stały się pcdatawą do uregulowania raz na 
zawsze stosunków językowych w Czerha:h i na 
Mora wach. 

Na t» odpowiedzial poseł Pacak, że po- 
słowie czescy elaborat ten przestudjują i jak 
najprędzej dadzą odpowirdź prezydentowi ga- 
binetu. Konferencja ta trwała kilka minut. 


-_ DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Gener łowie boerzcy w Europie. 

Paryż 14 paźlziernika. Wczoraj o godz. 
7 minut 45 wieczorem udali się generalowie 
boerscy na obiad, wydany na ich czćść. W u- 
roczystości tej wzięli również między innymi 
udział: dr. Leyds, byly poseł republik pałułoio- 
wo-afrykeńskich, oraz prezydent komitetu nie- 
zależności Boerów. Podczas obiadu wyglcsił ge- 
neral Botha mowę, w której poświęcił gorące 
wspomnienie pewnemu inżynierowi, który zgi- 
rąl pozas obiężenia Kimberley. W dalszym 
ciągu swej mowy zaznaczył, że południowa 
Afryka może być dobrze rządzana tylko przez 
południowo Afrykanderów, dziękował komiteto- 
wi bozrskiemu za usługi, oddane Boer. m. pcd- 
czas wojay i zakońszył mowę słowami: „Rzuć- 
cie nam tylko dobry sznur ratunkowy, a my 
go pot'afimy użyć”. 

General Dewet mówil o okolicznościach, 
które zmusily Boerów do zaprzestania dalszych 
kroków nieprzyjacielskich i oświadczył, że już 
więcej broni do rąk nie weźmie. Wyraził ra- 
dość z powodu pobytu we Francji, którą ko- 
cha i podniósł, że cel podróży do Europy jest 
wyłącznie ekonomiczny. 

W końcu gorące słowa poświęcił Francu- 
zom, którcy walcząc w szeregach boerskich, le- 
gli na polu walki i pił zdrowie Rzeczypospo- 
litej francuskiej. Na końcu bankietu wręczono 
generalom bzersk'm srebrny medal pam'ątkowy. 

Z jeduej strony znajduje się portret Krů- 
gra, na odwrotnej zaś posłać niewiasty, która 
wyciąga rarniona nad rephblizami, które na- 
wiedziła k!lęska wojny. Podczas powrotu do ho- 
telu, byli generałowie boersty owacyjnie wiiasi 
przez ludność. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Dręczenie zwierząt. Daniel Hura, ogrodnik 
u Feliksa Dumańskiego, właściciela dóbr w Ubi- 
miach powistu kamioneckiego, przywiózł dziś na 
targ 45 kaczek w dwóch tak ciasnych kojcach, że 
jędwa kaczka sadusila się, a inne okaleczały. Po- 
miro tlumaczenia się jago, że kaczki zapakowała 
tak kiuneznica, skazano go w policji ma 6 korom 
grzywny za Cręczenie zwierząt. 


Dział ekonomiczny. 


wIląsdzń 14 października (Heda s% 
dossa}. (Kurss w koronach i po 50 kilogramów). 


Puzon» ma jenes ad 7'43 do 744 ma 
wiosnę ¿i T*1 ła 752  łyte ma jesień 
gd 662 do 664 ma wiosnę od 6'52 do 654 
kukurydzs ms sierpień wrzesień od —— do —*—, 
ma wrzesień październik od —' -- do —*—, na maj- 
ererwige sè — do — — kws ma jesisk od 
630 de 632, 2x wiosnę cd 636 dja 635 
rzopak me zierpiat wazenn Só —— da —*-, 
na wszesieć-paździermik od —'— do —'—, na sty: 
czeń-luty od —*=- do — ele] stopakowy ma 
wrzesień grudzień > de Usposobienie 


słabe. Pogoda piękna 

- Budapeszt 14 października. (Field 
adodorezi. (Kursa w koronach i po 50 ki'ogr.). Fsze- 
mica es październik od 716 do 717, na kwie- 
cień cå 724 di 7:25 tyto Ga paździerzik od 


627 dn 628, na kwiecień od 634 {o 635 
owiec gs paźlsiemik od 598 d- 589, sa 
kwie ień od 607 do 608: tukuwydra ma wrze 
sień —— ło —'—, ma maj od 564 do 565; 


rzapai mx siorpieć ef 1175 da 1185 Oferty 
ma pBiemieę mierne. Chęć kupne słaba. Uspo 
sobiepie slabe. Pochmurno. 

yfleceń 14 października. (Gielża polude. 
godzina 12 m. 45). Marki 11703 Renta majowa 
10080 Weg ramis borowowa 97 80 Akale ausir. 
zakl. krad. 683 75 Akcje węg zakl. kred. 725 
Akcje Anmgicbamku 274 — Akej Uniounbarku 
538: -, Akeje Bankversinu 4*5:30 Akcje Linjer 
bantu 394* -, Akeje kole: państw. 7.850 Lom 
bardy 7750 Akcje kolei Fibetha: 46250 Akej: 
łahryti bromi —'—, Akajo  tytoniowa 326 — 
Akejs Aipiny 370:—, Akcje Rima Muranji 491 —, 
Akeja pragskicgo Tow. żel. —, Lesy turesk, 
11350, Rubls 253: -.  Usposokienie bez ochoty. 


Berlin 14 października. 
Akcje kredytowe 215 60 
18750 Uzzosobienie slabe. 

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek d. 14 października, o godz. 7 wiec. 


JEDEN DZIEŃ 


sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiege. 


(Gielda poranna) 
Towarz. dyskontowe 


OSOBY: 
Irena pni Solska 
Matka I:eny pna Wojnowska 
Giotka pni Węgrzynowa 
Stelia pni Bednarzewska 
Zygmunt p. Solski 
Henryk p. Adwentowiez 
Książę p. Kamiński 
Szambelan p. Nowacki 
Hrabia p. Antoniewski 
Bankier p. Feldman 
Kurcewicz p. Hierowski 
G ść pierwszy p. Brzozowski 
Gość drugi p. Zarudzki 
Gość trzeci p. Stanisławski 
Gość czwarty p. Kliszewski 
Józef, stary sługa p. Kwiatkiewies 


Panie, panowie. 


Rzecz dzieje się w wielkiem mieście. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 14 października 1902 r. 

HOTEL GEORGE. F. Bechański z Mużyłowa. F. 
Dzierzyński z Rzeszowa. L. Kisielewski z Wyłżnicy, J. 
Kalincznk z Wiednia. H  Orpiszewski z Podola ros. A. 
Weissmann ze Starzysk. J. Seeligmann s Nowosiółki. J. 
i P. Steinerowie z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. H. Modrzejewska z Ameryki. 
Rr. A. Jorkasch Koch z Tarnow». Br. M. Osten Saken 
z Rosji, Hr. K. Krusenstern z Niemirewa. St. Komarnieki 
z Zawadki. K. Niwicka z Bortnik. S Walewska z Kopy- 
czyniec. M. Podhorska z Wołynia. A. Thom z Żełdec, T. 
Wysocki z Zabowmostów. K. Zagórski z Krakowa. M. 
Uhlich z Seidenbergn. J. Ziehermann z Budapesztu. K. 
Attesliuder z Krakowa. Dr. A  Iskrzycki z Sanoka. M. 
Zdulski z Kolhnszowej. M. Chorośnicka z Chorośnicy. 


I Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za mie odpowiedzialności. 


Dr. W. Bylicki, 


docent uniwertytetn lwowskiego i lekarz chorób kobiecydia 
przeprowadził się na ulicę 

Bielowskiego 1.5. 1106 

Wychodząc z pasażu Mikolascha, dom narożny nı prawe. 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich I II. 1116 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmanska |l. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa : 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawiania 
sztucznych zębów w kauczuka i złocie -= w stosownych 
wypadkach bez płytki. CA 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cysaretewae 


SASSOWSKIE 


„LR | „KRAJ” 


kibałsa cienka przeźroczysta) (bibpira niegasnąca 
wrrosa 


3. W. NIEMOJOWSKIEGO 


wę LWOWIE, 
Sz wszędzie do Rakhycia ss 


Instytut techniezn: - dentystyczny 
Lwów, ui. Kepernika l. 3, 318 
w którym wyżoayva się plombowanie, wyjmowanie zg- 
bow bez boiu, leczenia chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczna w kanczuku, złocie i bez płytki, 
Reperatnrr z prawincii nakutecznia edwrotnie. 


Insowski. 


przez dra Wł. Hojnackiego. 
Cene 2 kor. 60 hal. z przesyłką 3 ker. 
Spis rozdziałów. Uwagi wstępne. Wychowanie, mał- 
żeństwo. Piękność Ubranie. Odżywianie. Mieszkanie, sen. 
Hygiena skóry i ciał. (włosy, zęby, oczy, uszy). Hygiena 
macierzyństwa itp. itp. 
N=xl-d „Księgarni Polskiej“ 


we Lwowie. Do nabycia 
w każdej księgarni. 1126 


Dla kupców i przemysłowców ==== 
najlepsza reklama! ZZ z===— 


Plakaty 


m wszystkich dworcach kolej. w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10. 


Prosvekty wysyła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


Kantor wymiany 


c. k. np ; 


akcyjn. Banku hipotecznego 


wstalkia papiery wartościowa | monety 


pa najdokładniejszym kursia dziennym 
nie lcząc żądanej prowizji. 


4 


DZIENNIK P©LSKI z dnia 15 października 1902 r. 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


— Ob! — rzekł Szhulmeister spokojnie — 
mylisz się panie ministrze, zaręczam ci, sądząc, że 
skompramituję mojego przyjaciela. Potrafię mil- 
czeć, jeżeli potrzeba, lecz te na nic się nie 
zdało. Towarzysz mój jest walecznym eficerem, 
którego cesarz pewinien znać i co zatem idzie, 
lubiś i cenić. Wezwał go i przysiągibym, że w 
tej chwili rzecz wyjaśnia się pomiędzy nimi. 
Pewny jestem naprzód, że komendant de Sainte- 
Creix — tak się nazywa mój „wspólnik zbrodni* 
— opowie fakty z taką samą drebiazgewą de- 
kladnością i nie ukryje nic z naszych zemia- 
rów, naszej pomyłki i naszego żalu za to... Oby- 
dwa mamy za zasadę, iż najlepszą zręcznością 
jest wszystko jak byle powiędzieć, 

— Dwaj blędni rycerze! — mruknął Fouché 
z miną drwiącą. 

— Dwaj oddani słudzy! — odparł Schul- 
msister spekojnie. 

— Więc to jest eficer, pewiada pan, „ko- 
mendant", który czatował na przejście amba- 
sadora menarchy petężnege, ażeby go niespo- 
dzianie zdemaskewać? Nie wiedziałem, że po- 
debne m sie bywają pewiertane wojskowym, a 


Z powedu ogromnego zapasu 


gotowych mebli 
sprzedaję takows jak asjtzais] z opustem 36 procent. 
Wystawa cały dzień otwarta 


w pasażu MIKOLASCHA we Lwowie 


Z peważaniem 


Franciszek Zeizer, 


właściciel składu mebli. 


Zawiadomienie. 


Przy XVI. lesewaniu obligacji pierwszeństwa pierwszej węgiersko-zalicyjskie j 
cdbytem w ebecaości c. k. Retarjnsza ma dniu 1 pa- 
wylesewane przez ciągnienie serji Rumera 54601 do włącznie 


kalai Żelaznej z emisji 1887 
Ździermika 1902 
B477 t. j. 272. 


Wypłata kwety Reminalnej To wylesowanyzh ebligoeji pierwszeństwa omi- 
ia 1 stycznia 1908 za zwretem oryginalnych 
u wszystkimi po tym terminie płstnymi kapokami i taleRem nals- 


siaji 1897 nmastądi peerzwszy od 
ebligacji waz 
żąsymi de wylesewanej ebligecji. 


Z dmiem | stycznia 1903 ust:je dal ze epzocemiewani» tych eblgacji i dl: - 
iega wnrteóć kusonów b skających, płataych po terminie wzmieakewanym będzie 


przy wypłacie kwoty Reminalsej pot'ącozą, 


Z dawniejszych ləesəwsń nie zgłezieno do wypłaty detyckczas 
14689, I5C61 włą-znie 15071, 15082 włącznie 15085, 45658, 5501 


60626, wiąsznie 60640. 
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Kantor wymiany 


kiedy sami się redejmują takowych, pomimo 
bardzo wyraźnych przepisów prawa wojskowe- 
go, zdaje mi się, iż narażają się na kary har- 
dzo surowe. Czy pan o tem wiedział? Pan... 
de Sainte-Croix — wszak tak się nazywa ? Pan 
de Sainte-Croix, zdaje się, powinien był o tem 
wiedzieć. 

— Ok! na tym punkcie, panie ministrze masz 
rację prawdopodobnie. Lecz to nie jest moja 
tajemnica. Jeżeli chcesz pan wiedzieć, dlaczego 
taki świetny szef szwadronu naraził się na po- 
ważną karę, mieszając się do sprawy tego ro- 
dzaju, trzeba jego samego o to zapytać. 

, — Bezwątpienia — rzekł Fouché, przygry- 
zając wargi. 

Od jakiegoś czasu podczas tej rozmowy, 
w umyśle ministra dokenywalła się fermentacja, 
która powoli rozjaśniała jego pejęcia i pozwa- 
lała także jasno patrzeć na fakty, następstwa 
tych faktów i jakie skutkiem tego trzeba przed- 
sięwziąć ostrożneści. 

Najpierw, Fouchć, miał widocznie do czy- 
nienia z człowiekiem niepospolitym, wybornie 
świademym wszystkiego, bardzo odważnym i o 
tyle zrecznym w czynie, o ile bystcym w slo- 
wie. Że taki człowiek był na świecie i że on, 
Fouché, tak dobrze poinformowany o wszystkiem, 
nie znał go, oto co było nieprawdepodobnem. 
Więc nazwisko de La Mainau musiało być fal- 
szywem. Jakie zatem było prawdziwem ? Pierwszy 
probłemat do rozwiązania, z pomocą lub bez 
glównege interesowanego. Po drugie, ponieważ 
komendant de Sainte Croix znajdował sę w tej 


DO6DACOGSQ0OG0088GG 


RUMMA : 
włąsznie 55013, 


chwili w gabinecie cesarskim, Napoleon za- 
pewne wie już o tem, o czem Fouché dopiero 
teraz się dowiedział i nie dobrzeby było dla 
ministra przyjechać do Tuileriów przed uplywem 
kilku godzin. 

W koń.u rola, jaką odegrywal we Francji 
od pewnego czasu, przedstawiciel tajuy potę- 
źnego mocarstwa, została odkryta przez ludzi 
zręcznych, którzy jednocześnie byli ludźmi uczci- 
wymi i trzeba było się zabrać bez straty czasu 
do zatarcia wszelkich śladów stosunków, jakie 
miała policja z tą osobistością. 

Następstwem tych szybkich spostrzeżeń bylo 
to, że Fouché zapytał nagle więźnia: 

— Nazwisko pańskie ? 

W oczach pana de La Meinau zablysła zlo- 
śliweść; odpowiedział jednak z uśmiechem: 

— Co znowu?... Nareszcie pan zapytał... 
A więc! nazywam się Karol Schulmeister, eks- 
celencjo, da usług pańskich. 

Fouchć zbladł trochę. Powiedział tylko trzy 
słowa, w których jednak bohater z Ulm do- 
slyszal wspaniałą pochwałę: 

— Akt. to pan. 

— Tak, to ja. 

— Teraz rozumiem !.. Rozumiem i widzę 
że nie mogłe być złych zamiarów z pana stro- 
ny w tem co zaszło tej nocy. Co do zwierzeń 
pana, zapomnę chętnie sądu lekkomyślnego, jaki 
pan wydał o mojej administracji: to jest pre- 
ste oszczerstwo, które pan podjął w dobrej 
wierze, nie robię pana za to odpowiedzialnym. 
Jak tylko par, za mojem staraniem, odzyska 


arola Bałłabana 
następca JÓZEF OŹMIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka 1. 28 poleca: 


PERBATY chińskie 


zbieru z 
najowego 5 
z wybornym smakiem i aromat. wonią. 
„ 4— 
> 


H 
ô 


Pcł klg. Congo cesarskie złr. 2 — 

» » FPamilijnej . . « » p 3 

»  » Melange . 

» >, Imperial ar a 
+ » Wysiewek z naj herb. , 160 

Zsmówienia z prewincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą ne licząc epakewan 2. 


KAWY w najlepszych gatuniach o sma- 
ku aromstyc:nyma w woreczkach 
4*, kigr. opłacone dv każ ej stacji pocz. 
Ceylon grubozia-n. nsjprzedn. ałr. 19 70 


= 


= z średaia . „ 10— 
Cuba b dobra a a 2960) 
Perterice » 9%0 
Carzcaa . . . : n T 
Ceylon perłowa „ 1070 
Mocea arabska „ 1070 
Jawa złota . . 


Myję moje dziecię Mydałkiem rwarem : 


„dSavon-Bóbó” a 


a zasypuję proszkiem znakRym pod nazwą 


„Poudre-Bóbć” 


wyrohu fabryki 


„„WTimoza:'*. 


„NAVON-BEBE"' kosztuje 60 hal. 
„POUDRE-REBE"' kosztuje 60 h. 
Do nabycia w aptekach, składach apte- 
cznych i perfum, 
We Lwowie w aptekach: 
Wemiórskisgo, Halicka, 
Dewechy ul. Słowackiego 6. 
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wolność, dam panu o tem wszystkiem takie 
wyjaśnienie, iż pan zmieni zdanie. Zobaczysz 
pan, że biedny Fouchć ma dobre plecy i że 
często pakują na niego więcej niż unieść może. 
No, do widzenia, panie Schulmeister, prawdzi- 
wie szczęśliwy jestem ze zrobienia znajemości 
z czlowiekiem zręcznym i dobrym patrjetą. Licz 
pan na mnie w każdej potrzebie. 

Wstał, podał dwa palce więźniowi i od- 
szedł, podczas gdy pan de La Meinau mówił 
do siebie: 

— A ty licz na mnie, 'że ci stołka przy- 
stawię !... 


VIII. 
Wyzwanie. 


Schulmeister się omylil: Napoleon nie kazał 
przywołać do siebie komendanta de Sainte- 
Croix. Uwiadomiony raportem Tanonville'a, za- 
raz po przebudzeniu się, o nazwisku i stano- 
wisku jednego z napastników nocnych, zrobił 
postanowienie surowe i na nieszczęście takie, 
iż nie było nadziet przerwania odrazu intrygi, 
na której chwala jego miała wyjątkowo ucier- 
pieć. 

Postawiony przed monarchą oficer, nizo- 
mieszkałby powiedzieć wszystko i gmatwanina 
z alei des Veuves wyjaśniłaby się odrazu; lecz 
cesarz pozostał żołnierzem umysłem i przyzwy- 
czajeniem. Pierwszem natchnieniem jego było 
przyzwanie do gabinetu pana de Mariolies, pul- 
kownika pulku, w którym figurował na papierze 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jaas, Bukaresztu, Kozstantynopola), Delatyna (od 
1110 do 304), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 


| 


homethu, Czudina, Serutbu, Radawiec, Vuleputny 
1 Suczaw. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy; Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orlowa, N. Sącza, Jasla, 
Głwbówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi), Zakopaneya p. Przemyėl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekan, Czorikowa, Kałusza, Karózmezt (od 18.7 do 81I8 
wł. co miedaieli i święta), Brodiny, Putny. Suczawy 

Brzuchowie (od 15/5 da 14,9 włącznie) 

5 I łanowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Bradów) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wroclawia, Wieduia, Karlsbadu, Pragi), 
(świecima, Stróża, Orłowa (od 16 da 80,9 włączn.), 
Mezó Lahorcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Słanisławown, Potntor, Kózisniezh 

j bawocznego, Kałusza, Chyrowa, Berysławia 

Janowa 

- Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 
gi), Jasła, Taruobrzegu, Rymamewa, Iwunicza, Sanoka 

Ickan. (Jasa, Bukaresztu), Czortkowa, Kalusia, Zaleszczyk, 
Wyżniey, Serethu, Suczawy 

Pada c loczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Husiatyna, Kopyczyniet 

Brzuchowice (ad 15 maja do 15 wrzesala włącznie w niedzislą 
i święta) 

Tuchli (ad 15'6 do 309), Skolego (od 115 do 30,9%), Stryja 
Chvrowa. Rorysławia 

Podwołoczysk, (RLE Kijawa), 
/ateszczyk, Husiałyna, wania pustego, 
pyczyniec 

fecban. Zydnczowa, 
Brodinę 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlshadu, Pra- 
ri). Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dambi- 
ca, Sambora, Cityrowa 


Qrzymałowa, Potutar 
Skały, Ko 


Nowosielicy, Borhomethu, Czudira, 


j Belizea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuchowic (od 15 maja da 14 września włącznie w mie- 
dzieą I śniętał 

Krakowa. (Berlina, „grocławia, Wiednia, Karlskadu, Pra- 
gi) Zakopanegu przez Kratów (od 25 0 da 158), N. 
Sącza, Orłuwa (ad 1/1 do 15,9%), Jama, Lnhbaczewa, Sa- 
nuka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzachowie (od 15 maja do [4 września włącznie) 

tckan, (Bukareszfn) , Hamatyna, Kiirósmezi, 
Nowosialiey, Valaputny, Surzawy 

Janowe (od 1 maja do 30 września) 

Szczetra (od 114 do 158 wlącznie w miedzialę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Warszawy), 
Oświęcimia, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1 maja da 15 września wł. w niudzialę i św.) 

Podwnłoczysk, (Udessy, Kijowa), Brodów, Kapyczyniec, 
/wteszrzyk. Skały, Iwania pustego 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kiłusza, Borysławia 


Potutoz. 


(na dworzec „Podzamcze'') 


Tarnopola, Bozek wiełkich, Grzymałowa, 


Ruch pociągó 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1302 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


poop. | osob. 


dowódca szwadronu de Sainte-Croix. Jednoeze- 
śnie tego ostatniego edprowadzeno pod silmą 
strażą do Vincennes i natychmiast wciągnięte 
w regestr więżaiów. 

W ten sposób, sprawa stala się wyłącznie 
podpadającą pad sąd wejskowy, cesarz nie mé- 
wil o niej z Fouchó'm, gdy rane się z nim wi- 
dział. Wiadomo, iż bardzo średnie miał zaufa- 
nie w wierneść czlowieka, którego pomimo to 
uznawał wysokie zdelności i wolal nie pozwolić 
mu mieszać się w awanturę, trochę tajemniczą, 
w której godność jege esebista była narażsna. 

Pan de Mariolles stawił się w Tu'leriach 
okołe godziny dziesiątej. Był to elegancki oficer 
od kawalerji, desyć wyniesły zwykle i wyseke 
glowę noszący. Pokrewieństwe z cesarzową nie 
było jedyną jege zasługą. Odważny i dzielny, 
usprawiedliwiał świetnymi czynami szybkie 
awansy i zdawało się, że przeznaczeny jest do 
zdobycia w bliskiej przyszłości stopnia generela 
brygady. Lecz nie był wcale lubiany przez pod- 
władnych, których ranila jego pycha; en także 
nie miał dla nich życzliwości. 

— Pulkowniku — edezwał się cesarz, jak 
tylko go wprowadzano — jeden z twoich efice- 
rów dużo zawinił, pan de Sainte- Creix. 

— Pan de Sainte Creix edkeamenderewsny 
do marszałka Masseny, najjaśniejszy panie. Obe- 
cnie jest w Szwajcarii... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ME EPA 


w kolejowych 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównago) 


Krakowa, 
gi, Karlabadu), Rozwadowa, Jama, 
panego p. Hasazów, Urlowa 

lekan, (Jaus, Bukaragytu, Cenatanay), Pełuter, Czartkowa, 
Kóróamead, Slub. rung., Zalegmanyk, Nawemciicy, Se- 
retha, Barodimy. Putoy, Valeantny, Seay 

Krakowa, (Wiednia, Wreaławia, Berlia, Pragi, Karlashadu) 
Chyrewa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orława 
liczki, Oświęwina 


lekam, (Jasa, Bukaresztu), Żydaczawa, Petuier, Kuróamezó 
Kcwosielicy, Brediny, Patay, Valoputny, Suczawy 

Padwaloezysk, (Kijewa, Odemy), Bradew, Keopyczyniec, 
Husiatyna 

Ławosanego, (Pesztu), Drobokysaa Garyclawia 

Krakewa, (Wiednia, Wrocławia, Herlina, Pragi. Karlaba. 
du), Lubaerowa, Sambora, Chyrewa. Samoka, Ryma 
mewa, Iwoniesa, Orłowa 

Krakewa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karighadu), Samo- 
ka, Rymanowa, Iwonieza, Tarnolrtrgu, Stróż, @rlu- 
wa (ed 1 lipen de 18 wrześmia). Jazka 

Ławoemnego, Chyrawa, Berystawia Kaiusza 

Janewa 

Bałzce, Sokala, LoLaezawa 

Czerniewies, Potutor, Nawosieliey 

Tarnepala, Potutor 

Janowa (od 1 snaja de 15 września wiąaz. w niedziele i św.) 

Podwałaczyek (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymiec, 
Zaleazczyk, Hnsiatyna, Skały, lwaria puategw, urzy- 
wnałewa 

Szczeraa (od 1!4 de 16/8 włącania w niedzielę | Święta) 

Brznchowie (ed 18 masa da !4 wrzeć. nłącz. w niedziele i A 

lekan, Patutor, Kalema, Caertkewa, Zalezzezyk, Wyżmicy 
Kśrówmezó 

Krakowa, (Wiednia, Wrecławia, Berlina, 
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, 
eza, Lubaszowa 

qTuchii (od 15 ererwex da 30 września wiącznie), Skolegu 
tod 1 meja de 38 września wiąer.), Dirrja 
Boryglaw]a 

Janawa (codziennie ad * maje de JA wiz $niu) 

Brzuehawie (od 15 maja de 14 września wiązanie) 

Rzeazawa, Chyrowa, Lnbaczewa 


Pragi, Karisha 
Wieliczki N Są 


Stanisiawawe, Żydaczowa 

Krakawa (Wiednia, Wroaławia, Herlina. Warszawy), Chy- 
rena, Mizo-Lalurcza, (Peaziuj, N. Sataa, Orluwa jad 
1 maja do 30 wrzęśnia), Dáwmięrima 

Janowa (6d 1 maja da 1b orzaśnia mł, w dmi powszalkie, 
a ed 14 września do 30 kwietnia 1903 wł. eadziceniw) 

Ławotrznago, (Pesztu), Chrrowa, Borysławia, Kałnsza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brznchewic (ad 15 maja da 14 wrześm. wł. w niedzielą iów.! 

Przemyśla (ad 1 meja do 80 wrzesnia wł.) 

Podwołoezyak, (Kijowa, Qderay), Brodów 

Janowa (od 1 maja da 15 wrzećnie wł. w misdzialę | ów.) 

lckan, Qzortkowa, Nowosielicy, Berhometn, Serein, Bre- 
diny, Suczawy 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi Karls 
bade, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, 'Tarzohrzegu, 
Orłowa, Wieliczki, Ghalówki, ARDY? 

Podwoł czysk. Kopyczyniec, (wania przlego, Skaly Hu 
siałyna, Zulegzczyk, Grz) majowa 


(z dworca „ odz-mcze') 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyn:» 


iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
Chabówki, Zaku- 


Wia- 


Braualiowic (ad 15 waja de 14 września włącz. cod/iuBniGj 


Ulkyrewa, 
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"Lwowskiej Filji 


Husiatyna 
Tarnopota, Potutor 
Podwolłoczysk, Kijowa. Odessy, Brodów Kepyczyri=, +- 
Skały, ivunia wody Gory 


Podwałuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podw: łoczysk, (Odnsay, Kiowa), Urodów, Grzymałowa, Hn 
sitina, Rnpyczyorac 1 leszczyk, Husiatyna, 
Patsot «75 $, kdensy, Kijowa), Kopyczyni=ć, Zaleszczyk niadowa 
butulw, Iwama pustego, staly, lłusiatyna, Brudów | Kos m | 


Wygcdną, trwałą, a wielce pruktyczną 
jest ta lameka olsktryczra dla tych, którzy 
mnsią chodzić ps nevy, dla leksrzy, zeds- 
ktvró*, dla gospodarzy, dla świecen.a w ete- 
dsłach i stajniach, wogóle dla każdego. Ni: 


Nwiatło w jednej chwili;! 


UE LITR CR, Podwiluczysk, Rijewa, Diosry Paii 
a UP R Vodeułoczysk, (Uslesmy, Kijowa), Brodow, Konęczyniec, — gustuje, Skały, i 
$ Zwieszczyk, Fotutor, wania pustego, Skały, Hutlatyna i; ś 
RODZA © 


= 
'ANNNRRNNKNKNUA 


Podwołoczysk, Ropyezi miec, iwau 
satyna, Żaiet.czjk, Grzymałewa 


gaśnie na wietrze i padczas pan” a je 
les pociśnięciem guzicska, w tej chwili powsta- za 4 
zastał przen lony je światła jasna, jak w dnie. Cema za setu- wę JAW $ Sz” ER 2 ar. 
b koron — ta nadosaniem p'enędzy Uwaga. Fora nocan jest ozpaczoną ramkami — Czas środkeio-europejski jest późniejszy a 36 maut ed czasu 
Só ła J. Piskaos, Praga Nusle. Od- lwowskiego, W mieście wydzją biley jazdy: Zw,kłe bilety: agencja dzienników J. St, Sckolowskiego w :atażu Hau-mana 
do nowo urządzonego lokalu M edanen rabat. Własne wyroby na Ly u tme) reno do -imej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaj: bitely, taryfy, iinsirowane prze 


w.da:ki, rozki dy j zdy i t. p- biuro info: macyjne kolei państwowych tul. Krasichich |. ó, w poiwbizu, schody It. drzwi 


slipon. nr. 52) w godzinach urzędowych (8- 8, w święta 9—12). 


w parterze ulica Jagiellońska 1. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


| Bantu gal da Handlu i przemysłu 
; 


WEF" Kawiarnia Amerykańska 


przy ullcy Trzeciego Maja I. 11 ws Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Początek e godzinia 9 tej wieczór. 
KD ua aa a 
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Nieprzemakalme 


Płaszcze iUaszezewe 


Zarząd agradu ŚNIATYNKA 


p. DROHOBYCZ wysyła za zaliczką pe- 
citową lab kolejewą Jabłka po 30 
halerzy hiie. 1127 


Winegrosa deserowe | kuracyjne 


5 tilo franke 8 k. — wysyła 992 


ED. BUDING 


— JF ot SiSązyga se z 
ba <n A EŃ agyönz Fs (w Gry). 
Pierwetnie w parterze znajdujący się E PEL $ È ipiri HA z oryginalaych ogai JOOODOODOOOOCR 4 
m 2 pedwój»ych materyj woł- i 
| AAAA | pacz Masto |. deserowe! | oiu oiwidnóżiyidć 
PRE EZ TR m mj A Cadzień świeże, d slo neit 
Oddzial wki ad kowy m fie REMITEN ZS | płaszcze pumawa o faalo ma 8k SB ke psy tac» | Dy. I. Ostaswowski- Barański 
wonk U = m > za zaliczką za majlepszą obałagę ręszę. y 
E R REIP Na Mimi iniur w don | Krwawy rek (1846) 
s B £e Pi 4 £ a 8 Zał nów, pań i dzieci, Wzory atoni n ner W t i. 
zostal napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. D a ZĘ SNA Ś aj z S SS |! cenniki, wraz z wska- (Galicja) 1128 PE RZA 
R z FFR 5 R k SĘ Ę i S zotmi ee a m a i HBiblietekz Pewssechan Nr. 3032/8), 
No2geet ES Fi $ ià CO OODOODOOOQOGOCK me: f ka. 30 h. 
CZA 3 Eegi pasig | Paget & Comp. y 
AR PORTE iż: POOH | wuti 1 memergnm 13. $ | E | ©DOOOOOO0O0000 | 7-7 Osiaswowcski-Barańiin 
; o Taea - sn epernic ym 
Baozność I! re © ls kB ge > 32 optysy i mechanicy, | Przybory do krawieszyzny Rok złudzeń (1848) 
4 3 u -Buo o e. Lwów. plao Hallski (, Apiixacje 
Bambusowo i toszykarskie Wyroby | SHAWN j | "m oe Peręce 1e 20 
xstkieck ek kkk a ery, loraay, baromet y, ciaplomierze, | ! 
w kalsealnym wybarze 1060 z Be. Oda EB Orańdk maikroskopy: dzwonki ekra ete. Padazawki Ped iyara mihdywe W. Żeltrzanda 
bajecznie tamta lwa MAGAZYN : w Mow miara amin: | wr wielkim wyborze o Zane 
- | jtani 810b 
Fabryki KONIEWICZA uzki rain ci WY SaO | PORODY 
w» LWOWiE, Akademicka |. 5. Ferdynand Giittler it.) 


Dla Matek | 


SEZ” Caaniki na Żądanie (france 


"ma 
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HAYA antiseptyczay puder 


Największy wybór 


bluzek Samskich 


WEŁNIANE głsdk'e angielskie od 5 złr. 
Sukienko z jedwabiem „AIDA“ najwięk- 
sza Noweść po 750 


BARCHANOWE sngielskie po 3:50 
BLUZKI jedwabne od 650 do 26 złr. 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przeć 
artyst-malarza p. M. Herasimewisze. 


LWÓW 1902. 


Natładem dratarni M. Schmitta I Sp. 


we Lwowie 


ul. Kaliska 20, pi. Haliczi 3. 


COOOOOOCOCOOO 
Wolne posady 


IOOOOGOOODOKEK 
Trocizng RA mysy DOLNA 


wyrabianą od reku 1883 i uzasną przez 

P. T. edbierców za najlepszą. poleca 

w pigalkach 1 kg. po 80 h, w paise 
po 70 hal. 


AE F aloca 1091 lepszej kategerji uzyskeje się Rajłatwiej 

SD" oe dla niemowiąt i dzieci zg j 1 s palace SEWERYN BŁACHOWSKI 
„97 p "Re -i n a LJ 

sz? jg E © >  „„ę*Śrski Collectiv- Anzeiger | aptekarz w Kostewie. 


b nabycia we wszystkich aptekach. 


Z M ODER ZA A ROWKASDZDWA. 


©dpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


plac Marjacki 1. 8. 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i $p. 


w ekspedycji arer ów M. DUKESA 
Nast. Wiedeń I., Woelseile 9. Przyjmuje 
aROksy da wszystkich dziemników w świa- 

cie prespekty gratis, 3049 


Zamówienia odwretnie pesstą, lab 
koleją wysyła się. 1067 


NOOOIOOKCKIOIOIOKCK 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


